
Rok 1871. Kraków, środa 18 stycznia Nr. 14.
Dziennik KRAJ wyehodzi codzień wieocorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakewie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie...................  20 zlr. — 5 zlr. — 2 alr.
W Auetiji i W egrzeeh ... 24 „ — 6 „ — 2 , 2 5  cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. i  sgr. 1 tal. 15 sgr.
We Francji i Anglji 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W Belgji, Włoszech i

Szwajearji.............. 80 frank. — 20 frank. — 1 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjaekie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje.

rzystając z chwil wolnych w czasie obe­
cnym, przygotowujemy szczerą, dla cu­
dzoziemców niespodziankę: utworzymy
dla nich nowy Paryż, nie tak wprawdzie 
błyszczący jak  p. Haussman zamierzał go 
uczynić, lecz mniejsza o to! Wole błoto 
na nogach, niż, w sercu; wole Paryż z uli­
cami źle oświetlonemi, a w którym nie ga­
śnie płomień patrjotyzmu, Paryż umiejący 
cierpieć bez przesady i  gniewu, gdzie wierzą, 
jdzie kochają, gdzie nadzieja panuje, gdzie 
kobiety umieją z uśmiechem patrzyć na 
niedostatki i śmierć raczej jak  się zgo­
dzić na podły czyn; Paryż, który chce 
być Spartą, nie zrzekając się dowcipu i 
wdzięków Aten; Paryż nakoniec,którego 
dzieci potrafią, jak  ci waleczni wobecnćm 
zgromadzeniu artyści, oddać dzisiaj wśród 
naszego uwielbienia całą piękność naj­
znakomitszych utworów, i ju tro  na pierw­
szych miejscach walczyć pod ogniem nie­
przyjaciela.

Nie jesteśm y Carogrodem! Nie przy­
chodzicie tutaj, panowie, płochćj szukać 
zabawy ani harmonji słuch wasz lubo 
pieszczącój, przychodzicie szukać owych 
wielkich i świętych wzruszeń, do których 
cudowny utwór pobudza, i które, prze­
chodząc z duszy do duszy wśród licznego 
zgromadzenia, są dla nas pochopem do

!)oznania we wzajemnćm uwielbieniu so- 
idarności, k tóra nas łączy. Jeźli prawdę 

mówię, pozwólcie mi panowie powiedzieć, 
jakie na mnie wrażenie wywierają w dniu 
dzisiejszym te mistrzowskie płody, te u- 
wertury, te symfonje, którym nie żałuje­
cie oklasków. (Dok. nast.)

Lessing, Kant, aż do Goetego, Schillera 
i Hegla. Oto pokazuje się, żeśmy byli 
w obłędzie. Jesteśmy dzikiemi zwierzęta­
mi (Bestien) Europy. A djabeł, który nas 
na takich przerobił, nazywa się Prusy, 
nazywa się i Z o l l e r n .

Czas może nadejdzie, gdzie naród przyj­
dzie do przytomności i złorzeczyć będzie 
sprawcom moralnego upadku, ale dzisiej­
sze pokolenie nie doczeka się dnia du- 
chowój resurekcji. Co powróei z Franncji 
z ludzi — w pełnóm życiu i zdrowiu wy- 
szłych z Niemiec —  a powróci ledwie 
trzeci, wszystko to będzie schorzałe lub 
okaleczało na całe życie.

Jak  będzie po wojnie wyglądać we 
Francji, tego i myślą objąć nie jesteśm y 
w stanie. Ale różnica jest t a :

Podczas kiedy Francja po skończonój 
(w jakikolwiekbądź^ sposób) wojnie, z tój 
ogniowój próby wyjdzie z d u c h e m  m ę ­
s k i m ,  z p o p ę d e m  i z p o c z u c i e m  
w o l n o ś c i ,  które mu bezwzględnie za­
pewnią i ustalą przodownictwo europej­
skie, po które sięgały krwawe Zollern 
(Blut-Zollem) zapytujemy, jak  wyglądają 
rzeczy po naszćj stronie ?

Siła panuje, brutalizm wydaje rozkazy, 
które trzeba ślepo wypełniać, j u n k  r  o- 
s t w o  tryumfuje, mieszczaństwo zdener­
wowane i zdziczałe i jeźli źołdactwo Zol- 
lernów wróci do domu, to kalectwo i sła­
bości będą w stosunku najmniejszćm złem, 
które krajowi przyniosą. Dojrzali i goto­
wi do każdój służby niewolnicy wrócą 
zwycięzcy, umysł ich zakamieniały, serce 
zepsute tylu barbarzyńskiemi okropno­
ściami, do których ich przyuczone i któ 
rych się nauczyli, ich dążenia i myśli 
odwrócone od wszelkich potrzeb wolno­
ści i postępu, niezdolni dp wyższych za­
dań ludzkości. Mieliśmy m ałą próbkę 
„metamorfozy11 tego rodzaju w r. 1866; 
czego teraz dożyjemy, będzie to daleko 
okropniejsze, bo będzie ustosunkowane 
do zbrodni, które nagromadziły rozkazu­
jące „Zollernu i będzie stanowić konty­
nuację tego „zdziczenia44, wołającego o 
pomstę do nieba, o któróm ze wstydem 
i zgrozą codziennie musimy donosić z ró­
żnych miejsc i pól bitwy.

Na takiój podstawie godnie się wznosi 
nowo-niemieckie cesarstwo.

Budynku tego nie potrzeba będzie je­
szcze „koronować44 (der „Kronungu wird 
das Gebdude nicht bediirfen), budynek zu­
pełnie gotowy.

P y n a d  m a te n 'a ln ie  z ru jn o w a n ą  F r a n ­
cją? p o n a d  sp o d lo n e m i, zb ezcze szczo n em u  
N ie m c a m i c e sa rs tw o  b ru ta ln o ś c i —  o to  
jest nowy świat — morderstwa ludów.

mężów zaufania galicyjskich, lir. 
Potocki nie znalazł materjału potrze­
bnego do złożenia nowego gabinetu 
i oto wraca do punktu, z którego 
wyszedł — i aby tem piękniej doko­
nać odwrotu, hr. Potocki składa tekę 
prezydjalną — zostaje w nowym ga­
binecie prostym szeregowcem i my­
śli sobie zapewne: tak mi wygod­
niej będzie — niech się tam teraz 
kłopocą Szmerling albo Auersperg.

Kraków 17 stycznia.
Delegacje wspólne jeszcze obra­

dują, a już opinja publiczna w Au- 
strji zajmuje się blizką sesją rady 
państwa i wszystkiemu kwestjami, 
które od lat kilku jak upiory coro­
cznie pojawiają się w parlamencie 
wiedeńskim.

W  pierwszym rzędzie tych kwe- 
stji, jest ugoda z Galicją. Zgroma­
dzenia i stowarzyszenia niemieckie 
w rezolucjach objawiają zdanie swe 
C' do Galicji — dzienniki centrali­
styczne odgrzewają tę sprawę —  
organa rządu węgierskiego wydają
0 nićj swój sąd. He głów, tyle rad. 
J - dni chcą nam przyznać zupełną 
odrębność prawnopolityczną, drudzy 
chcą nas połączyć z koroną węgier­
ską; centraliści znów chcą znieść 
wszystkie dotychczasowe koncesje i 
ozpocząć na nowo z nami ekspe-

rym-.ta germanizacyjne.
2 uwestją galicyjską połączone 

jest Aoiśle przesilenie gabinetowe. 
Hr. £ otoeki nalega o rozstrzygnięcie 
podania Bwego o dymisję. Do podania 

Lego zmusiła go większość rady pań­
stwa, która wkrótce znów stanęłaby 
przeciwko niemu. Ale większość ta 
sama nie przedstawia żadnego je­
dnolitego programu, nie ma w nićj 
rzeczywistych reprezentantów wię­
kszości. Składa ona się z centrali- 
stów i autonoinistów. Dlatego tćż 
z łona tćj większości niemieckićj w 
radz ie  p a ń s t w a ,  nie może wyjść 
żadne ministerstwo. Nowy gabinet 
więc ma wyjść zpośród izby wyż­
szej raichsratu. — Czy hr. Potocki 
potrafi nareszcie złożyć gabinet, któ­
ryby wyrażał jakiś program stano­
wczy ? któryby nie był prostem biu­
rem urzędników ministerjalnych?

Według ostatnich wiadomości z 
Pesztu, cesarz wezwał tam hr. Po­
tockiego w celu ostatecznego zała­
twienia przesilenia gabinetowego.— 
Chcąc się raz pozbyć ministerstwa 
czysto urzędowego, hr. Potocki ma 
się udać z propozycjami przyjęcia 
tek ministerjalnych — do stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego. Atoli 
osobistości wybitne izby niższój jak 
Giskra, — Rechbauer mają byc zu­
pełnie pominięte. Natomiast hr. Po­
tocki ma nadzieję pozyskania dla 
przyszłego gabinetu pp. Szmerlinga
1 Auersperga.

Tak więc hr. Potocki post tot et 
tanta wraca do punktu wyjścia — 
do wiernokonstytucyjnego stronni­
ctwa niemieckiego do centralistów 
najczystszej wody.

„Powszechna ugoda44 spełzła na 
niczem; rokowania z Czechami nie 
odniosły skutku, — nawet wpośród

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Francja.
Z Paryża piszą d. 8 stycznia:
Panuje tu  wielkie oburzenie, źe bom­

bardowanie zaczęto bez poprzedniego u- 
wiadomienia, tymczasem i tak  nikt nie 
myśli o kapitulacji. Pewna liczba bomb 
60—70 sztuk wpadła w obrębie miasta, 
nie zrobiła jednak wielkiej szkody. Czę­
ści miasta, które najwięcej ucierpiały, są: 
Grenelle, Vaugirard, Auteuil, okolice L u­
ksem burga, Pantheonu, przedmieścia St. 
Germain i boulevard St. Michel. Dwie 
czy trzy osoby zostały zabite , kilkana­
ście rannych. Szyby sklepów i posadzki 
zostały rozbite w wiele miejscach, ale 
znaczna liczba pocisków upadła, nie wy­
rządziwszy źadnój szkody. Pierwszą ofia­
rą barbarzyństwa pruskiego, jak  nazy-

— Proszę o spokój. Panowie, wnoszę 
więc zdrowie młodych reprezentantów na­
szych interesów — niech ż y ją  „weksle!“

Na ten toast uniżenie skłonił się młody 
wyczesany kupczyk, reprezentant oddziału 
wekslowego w zakładzie pp. Hopfen&Malz.

— Niech żyją „effekty!44 — powtórzył 
toast p. Hopfen.

Znów się skłonił inny młodzieniec pe­
łen nadziei i rudych faworytów.

— Niech żyją „ kassaszeiny!44 — wy­
krzyknął po raz trzeci mówca, a łysy 
urzędnik bankowy, pracujący od dawna 
w kwitach kasowych, czuł się obowiąza­
nym głęboki przed swym szefem zrobić

Toast wszystkim się podobał, ogólna 
była radość i zadowolenie, a bursmany 
za porządkiem pow tarzali: sehr gut — 
sehr gut.

Tymczasem muzyka na nowo zaczęła 
grać szalonego walca, młodzi ludzie ode­
szli tańczyć.

—  Chodźmy się popatrzeć! — zapropo­
nował Hopfen.

—  Chodźmy, chodźmy! — powtórzyli 
wszyscy. Panu Frankiniemu tylko trudno 
się jakoś było podnieść z krzesła po 
szampanie i petersburskich wspomnie­
niach.

Hopfen dopomógł mu się podnieść.
■ Nic, nic! —  m ruknął Frankini — to 

tylko mi noga zeierpła.
Bal był świetny, mnóstwo par przesu­

wało się w szalonym w irze, bankierzy 
stanęli przy drzwiach w spokojnym kącie.

—■ Kto to ta  pani w niebieskiój sukni, 
co się tak w oczy patrzy tamtemu blon­
dynowi — pytał Frankini Hopfena.

— To wdowa po J. E. Mandełbaum 
et Comp.

— Tęga kobieta.
—  A tam ta wysoka, młoda jeszcze bru­

netka w źółtćj sukni, co nadzwyczajnie 
kokietuje tego wysokiego bruneta? — rzu­
cił nawzajem pytanie p. Hopfen.

Frankini zdawał się tego pytania nie 
słyszeć, i odsunął się o kilka kroków 
dalój.

— A tćj pod źwierciadłem co się sta­
ło, że taka zła jakby  komu oczy wydra- 
pać chciała.

— Może ją  kto na koszu osadził — 
odpowiedział Frankini — to stara kobieta 
pułkownikowa von der Waldersee.

—  Von der W aldersee— powtórzył z za­
dowoleniem Hopfen — z dobrego rodu... 
z naszego towarzystwa.
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ludzi, bo prawie cała emigracja ju i  i tak 
służy w szeregach.

Niemcy.
Drezno 14 stycznia.

0 . [U s p o s o b ie n ie  o g ó ln e  i d z ie n ­
n ik a rs tw o ] . Postawa parlamentu bawar­
skiego — opierającego się zawartój u- 
godzie z Prusam i, a raczój z północno- 
niemieckim związkiem, dodaje ducha tu ­
tejszym Niemcom, którzy pomimo krzy­
ków sowinistycznych dziennikarstwa, nie­
chętni są owój jedności niem ieckiój, u- 
branej w pikielhaubę pruską, a sklej onój 
w imię knuta i bagnetu. Niemcy widzą 
to dobrze, że zjednoczenie Niemiec takie, 
jakióm stworzył je  Bismark i ostatnie 
wypadki —  jest powiększeniem Prus a 
zarodkiem absolutyzmu militarnego. Ztąd 
tćż , gdy minął pierwotny szał zwycięz- 
twa, gdy myśl niemiecka wróciła na wła­
ściwe tory realnych, pozytywnych poglą­
dów, ostygł odrazu zapał, ustępując miej­
sca refleksji — i dziś powszechna do 
Prusaków panuje niechęć.

Lud niemiecki, klasa robotnicza, sło­
wem w szystko, co biedniejsze i z pracy 
rąk  żyje, bez wyjątku otwarcie przeklina 
Prusaków i króla W ilhelm a, narzekając 
na stagnację w handlu i w pracy, na po­
datki, na w ojnę, k tóra wydziera tyle o- 
fiar z ich łona. Gdyby Niemcy mniój 
byli teoretykam i, nie trudno byłoby o 
rewolucję. —  Mieszczaństwo przez długi 
czas z zapałem przyjmowało ideę jedno­
ści, lecz dziś opuszcza dawny swój obóz 
i głos swój łączy z głosem ludu.

Jednóm słowem, śmiało powiedzieć mo­
żna , że ogólne usposobienie w Saksonji 
jest antipruskie, zupełnie konserwatywne, 
a nawet nieprzyjazne zwycięztwom nie­
m ieckim , odkąd republika we Francji 
strupieszałe zastąpiła cesarstwo. Nie dziw­
cie się, że objawów tych nie spotykacie 
w dziennikarstwie tutejszóm. Ale bo tćż 
dziennikarstwo dmie w du d y , jak  mu 
grają z W ersalu i całe jest w rękach so- 
winistów bądź z przekonania, bądź ze 
strachu przed losem Jakobiego i innych, 
bądź dla miłości kanclerza i jego talarów. 
Dziennikarstwo grając na organkach wiel- 
koniemieckich — ignorowało zupełnie o- 

h\ję większości, nie poddając nawet pod 
yskusję tendencji antipruskich.
* Dziś dopiero spotkaliśmy się z pier­

wszym artykułem, występującym przeciw 
separatystom. A rtykuł ten arcyoryginalny 
podaje Const. Ztg., o którój w poprze­
dnim wspomniałem wam liście. A rtykuł 
ów p. t. rAn die Franzosennarren,“ wy­
powiada najpierw , że na wstyd i hańbę 
całych Niemiec znajdują się tacy, którzy 
niechętnie patrzą na niemieckie zwycięz- 
twa, zowiąc je  zwycięztwami absolutyzmu 
nad wolnością, a co więcćj, że wyraźnie 
pragną zwycięztwa republikańskiej F ran ­
cji nad własną ojczyzną. Dalćj powiada 
ów dziennik, że są tacy , którzy wycią­
gają ramiona ku  Paryżowi i chętnie sta­
nęliby w obronie tego gniazda rewolucji 
(sic), aby zniszczyć chwałę B erlina, z 
którego wyszła potęga Niemiec.

Jest to niezaprzeczenie bardzo pięknie 
ze strony drezdeńskiego dziennika, że 
przyznaje przecież, że są Niemcy mą­
drzejsi od prusofilskich maraeluków, ale 
śmiesznie bardzo, że dla odstraszenia tych 
przeciwników swoich politycznych, uży­
wa arcydziecinnego środka, bo prawi na­
stępnie : „Niemcy przenoszą jedność na­
rodową i potęgę państwa nad liberalizm, 
który w Austrji doprowadził do chaosu, 
do osłabienia; Niemcy chcą tak samo 
politycznie być przewodnikami w Euro­
pie, ja k  dotąd byli nimi moralnie, rozno­
sząc kulturę ku wschodowi. A nasi Fran­
zosennarren czegóż od Francji się spo­
dziewają, pragnąc zwycięztwa zgniłego 
gallikanizm u? Czyż republiki, k tóra tru­
cizną jest dla Niemiec? Czyż boją się o 
interesa cywilizacji, w skutek upadku 
F rancji? I  czómźe jest ta cywilizacja 
francuzka, jakżeż to Francuzi z nami po­
stępują? Oto sprowadzają na nas jazdę 
atrykańską, która odznacza się ucinaniem 
głów naszym walecznym żołnierzom. O r­

ganizują wolnych strzelców, którzy z nie- 
nacka na nasze kolum ny; strzelają do 
nas pociskami eksplodującymi, obcinają 
jeńcom  uszy i nosy; walczą, jak  rozbój­
nicy —  i to ma być owa cywilizacja 
francuzka — i w obronie tego występują 
nasi Franzosennarren ? i t. d.“

Rzeczywiście jest to śmiesznóm, że 
dziennik poważny, rozpowzzechniony, ta ­
ką dziecinną walczy bronią. Pleść bajki 
narodowi, który się za „wielki naród“ 
uważa, być niańką, co niechcące zasnąć 
dziecko, wilkołakiem straszy, to tylko 
śmieszne.

Bardzo głośną jest już wieść o waśniach 
między królem  pruskim i królewiczem 
saskim. Królewiczowi posłano z W ersalu 
dwóch jenerałów, którzy mieli plany jego 
kontrolować. Królewicz usunął ich dość 
bez żenady, bo podobno wypędził ze 
swojćj kwatery. Skutkiem tego wezwa­
nym został do Wersalu, gdzie po jakiójś 
przymówce rzucić miał szpadę pod nogi 
królowi i żądać dymisji. W ojsko saskie 
odezwało się, że nie przyjmie innego do- 
wódzcy prócz swego królewicza.

Gdyby to było prawdą, nie wątpię, że 
wieść ta  przeszłaby była do dzienników. 
Jednak publicznie nic o tóm nie mówią, 
a prywatnie o tóm zaprzeczają.

Gromadka polska uszczupliła się przez 
odjazd p. Dobrowolskiego do Poznania. 
Istotnie dotkliwy to dla nas ubytek, bo 
p. D. był ożywczym duchem kółka tu- 
łackiego. Serdeczny żal zostawił po so­
bie. 7 b. m. odprowadziliśmy go na dwo­
rzec, a mimo zawieji śnieżnej i znacznój 
odległości szląskiego dworca od miasta, 
zebrał się spory zastęp przyjaciół odjeż­
dżającego, wśród których nie brakło i 
Kraszewskiego i grona płci pięknój. Osta- 
tnióm słowem pożegnania było staropol­
skie „Szczęść Boże !u na drodze nowego 
zawodu, śród nowego stanowiska, a wiel­
ce ciernistego. P. D. objął bowiem re­
dakcję Dziennika Poznańskiego.

RossJa.
[ K o m i t e t y  s ł o w i a ń s k i e  w R o s -  

s j i  — i c h  z a m i a r y  i ś r o d k i  — k o ­
r z y ś ć  j a k ą  o n e  p r z y n o s z ą  R o ssji.]

Sprawozdania roczne wszystkich komite­
tów słowiańskich w Rossji, jednozgodnie 
wypowiedziały, że zakres ich działalności 
znacznie się rozszerzył, środki materjalne 
wzrosły, w przychodach i rozchodach za­
prowadzono lepszy system, co utrwaliło ich 
istnienie i zjednało powszechne do nich 
zaufanie. Pierwszy komitet Słowiański za­
wiązał się w Moskwie w roku 1858 pod 
kierunkiem pana Bachmetowa, którego na­
stępcą i poniekąd głową całego panslawi- 
stecznego ruchu w Rossji jest znany lite­
rat Pogodin. W  pierwszym dziesiątku lat 
czynność tego komitetu była bardzo ogra­
niczoną z braku środków mateijalnych i 
nierozwiniętych sympatji słowiańskich w ło­
nie społeczeństwa rossyjskiego. — Lecz od 
czasu przyjazdu Słowian do Moskwy i wy­
stawy etnograficznej, komitet nabrał wię- 
cój życia i energiczniej wziął się do pra­
cy. W  1868, 1869 i 1870 zrobiono dale­
ko więcćj, niż w ciągu poprzednich lat 
dziesięciu. Oprócz centralnego komitetu w 
Moskwie, powstało kilka filij; w 1868 r. 
w Petersburgu, w 1869 w Kijowie, w 1870 
r. w Warszawie i Odessie. W następują­
cym 1871 roku podobme filje mają być 
założone w Kazaniu i w kilku innych mia­
stach. Dotychczas każdy z tych komitetów 
działał prawie niazależnie od innych, lecz 
w roku bieżącym ma się dokonać z cen­
tralizowanie ich zasobów' i pracy, w celu 
skuteczniejszego działania. Wydział peter- 
burski wykazał najwięcśj życia, pomimo 
swego krótkiego istnienia, posiada znaczny 
kapitał zakładowy i 14,315 rubli rocznego 
dochodu. Potrzeby, jakim mają czynić za­
dość komitety słowiańskie, podzielono na 
kategoije, i na opędzenie takowych usta­
nowiono pewną normę. Oto, co zamierzają 
w ziemiach słowiańskich wspierać lub pod- 
tuzymywać; 1) Cerkwie prawosławne; 2) 
szkoły; 3) prace literackie lub artystyczne;
4) przyczyniać się do upowszechnienia do­
kładniejszych wiadomości o Rossji pomię­
dzy Słowianami i obznajamiać ich z języ-

i zaczął mówić do niego jakieś obojętne 
frazesy, a Tadeuszowi tak  ręka zcierpła, 
ja k  gdyby mu kto kazał trzymać kamie­
nie elektrycznój maszyny.

Eliza od dawna chciała poznać Tade 
usza z mężem, obawiała się bowiem, aby 
ją kiedy Frankini nie spotkał z nieznajo­
mym. Zresztą Eliza sądziła, że wciągając 
Tadeusza w swoje domowe kółko, łatwiój 
go do siebie przywiąźe i ustali stosunek. 
Bardzo się wszakże pomyliła. Tadeusz 
już przed zobaczeniem pana I  rankiniego, 
był w takióm usposobieniu, że nie trzeba 
było jak  tylko małego jeszcze powodu, 
aby powziął nieodwołalne postanowienie 
zerwania stosunku z Elizą. Powód ten 
sama podała Eliza, przedstawiając Tade­
usza swemu mężowi. W  tój krótkićj chwili 
Tadeusz tyle wycierpiał upokorzenia, tak 
głęboko uczuł swoją winę, wobec Fran- 
kińiego, który mu nic złego nie zrobił, 
że dłużój nie zdołał się stawiać w fał- 
szywem położeniu, jego szlachetna dusza 
nio była w stanie dłużój okrywać się 
obłudą.

T ad e u sz  w ym ien ił je szcze  k ilk a  fraze- 
zów z F ra n k in im , zw rócił się n aw et z obo- 
ję tn em i z a p y ta n iam i do E lizy , igno ru jąc  
K o n sta n teg o , k tó ry  sw ą m iną ch c ia ł dać 
poznać T ad eu szo w i, że on  te raz  zw ycięz­
cą, w y su n ą ł się pow oli pom iędzy  tłum  
balowych i p o sz e d ł do dom u.

W alce grano dalój.
Eliza spostrzegła natychmiast, ze la -  

deusz bal opuścił nie pożegnawszy się 
z nią, i że w fatalnym by ł humorze, le g o  
chciała — zdawało się jój, że uczucie za­
zdrości w Tadeuszu się obudziło —  cel 
więc był dopięty. Gdy Tadeusz wyszedł, 
Eliza udała przed Konstantym, że jój nie 
dobrze, poszukała męża, a za chwilę była 
u  siebie. Konstanty ośmielony powodze­
niem n a  początku balu, przymawiał się

o wizytę u niój, ale Eliza krótko go zbyła.
Na drugi dzień o zwyczajnój godzinie 

Eliza poszła na Fleiszm arkt, ale napró- 
żno czekała Tadeusza, była trochę nie­
spokojna, ale pocieszała się tern , że Ta­
deusz może zanadto opanowany zazdro­
ścią, nie przychodzi; była wszakże pe­
wną, że trzeciego dnia powróci.

Trzeciego dnia znów nie było Tadeu­
sza... Eliza zaczęła być niespokojną, na­
pisała do niego miejską pocztą list z za­
pytaniem, czy nie słaby i że oczekuje go 
z pewnością nazajutrz o umówionój go­
dzinie.

Tadeusz byłby się sam przed sobą 
wstydził, gdyby był złam ał raz powzięte 
postanowienie. Dużo przebolał, dużo prze­
m yślał, zanim przyszło do słow a, które 
sobie dał wychodząc z b a lu , ale słowo 
tak go silnie wiązało, że nawet nie przy­
puszczał, aby stosunek na nowo mógł 
się zawiązać.

W  dniu po balu czuł się Tadeusz szcze­
gólnie wesołym i swobodnym. Więzy, 
któremi go Eliza skrępowała, były wpra­
wdzie bardzo słodkie, ale koniec koń­
ców uciążliwe, a m yśl, że ten stosunek 
wpływa na jego przyszłość, że go stawia 
w pozycji pełnój fałszu i ob łudy , cięż­
kim tłoczyła go kamieniem. Wczorajsze 
postanowienie kamień ten zrzuciło, Ta­
deuszowi było lźój. —  Rzecz naturalna, 
że wszystkie spotkania z Julją żywo sta­
nęły mu w wyobraźni, która natychmiast 
miała nowe zajęcie i nie potrzebowała 
się wracać do dawniejszych wspomnień.

Człowiek, u którego fantazja żywo je­
szcze działa, powinien przedewszystkióm 
starać się ją za jąć, leżeli chce zerwać z 
czemś, co dla niój długo było pokarmem. 
Tadeusz nie potrzebował szukać przed­
m iotu, bo przedmiot istniał od dawna, 
zepchnięty był tylko chwilowo do od-

kiem rossyjskim; 5) dawać zapomogi oso­
bom pochodzenia słowiańskiego; 6) wy­
chowywać Słowian przyjeżdżających do Ros­
sji; 7) obznajamiać publiczność rossyjską 
ze słowiańszczyzną przez wydawanie ksią­
żek , odczyty i t .  d . ; 8) rozchód na wy­
padki nadzwyczajne, procent od dochodu 
rocznego do opędzania wyżćj wymienionych 
potrzeb ze względu na ich doniosłość jest 
następujący: 1) na wspieranie działalności 
literackiej i artystycznej 30%  , 2) na wy­
chowanie Słowian 2 5 % , 3) na upowsze­
chnienie wiadomości o słowiańszczyznie w 
w Rossji 12 % , 4) podtrzymanie cerkwi 
prawosławnych w krajach Słowiańskich 10%,
5) nadzwyczajne wydadki 10% , 6) obzna- 
jomienie Słowian z Rossją 8%  i nareszcie 
7) na stypendja uczącej się młodzieży po­
chodzenia słowiańskiego 5% .

Ponieważ znaleźli się i tacy Rossjanie— 
którzą są przeciwni komitetom, a całą ich 
działalność uważają za niemającą zna­
czenia, a przynajmniój nieprzynoszącą Ros­
sji żadnych korzyści, więc dla przekonania 
tych niedowiarków Birź. Wiad. przytaczają 
następujące argumenta: „Wobecnemchwiej- 
nem* położeniu Europy, w obec groźnego 
tonu noty austrjackiój, ludność Słowiańska 
w krajach naddunajskich i nadadrjatyckich 
głośno wypowiada swoje współczucie Ros­
sji, motywując je zasadą plemiennego po­
krewieństwa.

Czyż tego samego niedostatecznie do 
wykazania dobroczynnych skutków działal­
ności komitetów? Czyż wstrzymanie zapę­
dów wojennych Austrji przez ludność Sło­
wiańską nie zachowało naszego życia i mie­
nia od wojny i jój skutków najokropniej­
szych ?

Czyż te wyekspensowane przez nas kil­
kadziesiąt tysięcy rubli, nie wynagradzają 
nas stokrotnie zachowaniem olbrzymich ka­
pitałów, jakich wojna od nas wymagała?*

Są to czynności, które zasługują na u- 
wagę, bo są powolną ale skuteczną pracą, 
o którój rząd austrjacki nic zdaje się nie 
wiedzieć.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Pos iedzen ie  pe łne j  ra d y  miejskiej k r a ­
ko w sk ie j  odbędzie się d. 19 stycz. 1871. 

Na porządku dziennym są:
Wniosek sekcji IV :

W y b ó r  d e l e g a t a  z m.  K r a k o w a  
do krajowój r a d y  s z k o l n ó j .

Sprawozdawca radca magistratu dr. 
S z m i d t .

Wniosek sekcji I I :
Grunt nad starą W isłą , około dwóch 

mórg wynoszący, przeznacza się na szkół­
kę drzewek i naukę ogrodnictwa dla na­
uczycielskiego seminarjum męzkiego.

Ponieważ dom na szkołę śgo Jana w 
części z funduszów miejskich został na­
byty i urządzony, przeto gmina krakow­
ska odstępuje należną sobie część rzeczo­
nego domu do używania nauczycielskiemu 
seminarjum żeńskiemu.

D la obu seminarjów przeznacza się ro­
cznie 500 złr. w równych połowach, t.j. 
co rok po 250 złr. dla męzkiego i 250 
złr. dla żeńskiego na wewnętrzne urzą­
dzenie i potrzeby szkolne.

Ofiary w powyższych trzech punktach 
wyszczególnione ponosić będzie gmina 
m. Krakowa tak długo, dopóki rzeczone 
seminarja uauczycielskie istnieć będą w 
Krakowie.

Sprawozd r. miejski C h r z a n o w s k i .
Wniosek sekcji V:

Zapewnić przyjęcie do gminy tutejszój 
w razie uzyskania obywatelstwa austrjac- 
kiego: Franciszkowi Łozińskiem u, Tekli 
Grochowskiój, Bronisławowi Ryksow i, 
Marcinowi W ołoszyńskiemu, Augustynowi 
Janowi Chranickiemu, Józ. Braunowi. 

Sprawozd. r. m. R e d y k .
Wniosek sekcji V:

Odmawia się prośbie o przyjęcie do 
gminy tutejszój : W olfa Mendla Rothhaue- 
ra, Tadeusza Dyakowskiego.

Sprawozd. r. m. R e d y k .
Wniosek sekęji IV:

W  miejsce dotychczasowej szkoły głó- 
wnój i z r a e l i c k i ó j  n a  K a z i m i e r z u  
ustanowioną zostaje s z k o ł a  g ł ó w n a

grywania drugorzędnój roli.
Skoro Tadeusz otrzymał list od Elizy, 

nie wiedział właściwie, co odpowiedzieć 
na to wezwanie. Widzieć się z nią już 
nie m ógł, odpisać krótko byłoby może 
niezbyt grzecznie, odpisać długo i przy­
wodzić przyczyny, znaczyłoby ty le , co 
chcieć na nowo zawiązywać stosunek, 
który musiał być zerwany. Dłuższy list 
mógł pociągnąć za sobą tłómaczenia, no­
we zwierzenia, których się Tadeusz bał, 
ażeby im nie uledz. Tadeusz czuł wpra­
wdzie siłę swego postanowienia, ale z 
drugiój strony wiedział, co mogą zdzia­
łać łzy i słowa Elizy. Coś trzeba było 
odpowiedzieć koniecznie. Tadeusz usiadł 
więc do listu , ale ja k  pisać? „Kochana 
Elizo!„ nie można. „Szanowna Pani!“ — 
możeby to dla niój było zanadto bole- 
snóm, więc nic podobnego; tylko trzeba 
list zaczynać odrazu, bez wstępów.

„Więcój się widywać nie możemy. — 
Jest to stanowcze i ostateczne postano­
wienie^

Tadeusz napisał te kilka słów i oddał 
je zapieczętowane kobiecie z owocami, 
mającój sklepik w znanój kamienicy, nie 
wahał się tego uczynić, gdyż ta kobieta 
mniój więcój wiedziała o stosunku i Eli­
za u niój nieraz zostawiała bilety dla 
Tadeusza.

Tadeusz odniósł bilet, a wróciwszy do 
domu znalazł w domu telegram tój treści:

„Matka niebezpiecznie chora, przyjeż­
dżaj natychmiast. Zapewne tutaj dłużój 
zostaniesz.u

Tadeusz był nadzwyczajnie do matki 
przyw iązany, odebrana więc wiadomość 
wielkim napełniła go sm utkiem ; spako­
wał się tóż natychmiast i wieczornym 
pociągiem pojechał do Galicji.

(Dalszy ciąg nastąpi).

m i e j s k a ,  k tćra przechodzi na etat m. 
K rakow a, poczynając od 1 wrześ. 1871. 
Sekcja IV  rady miejskiój ułoży statut dla 
tój szkoły i takowy przedstawi radzie 
miejskiój do dalszego postąpienia. 

Sprawozd. r. m. dr. B u r z y ń s k i .  
Kilka wreszcie pomniejszych spraw. 
Przy drzwiach zamkniętyęh: Dalsze ob­

sadzenie posad przy magistracie.

Gorlice 9 stycznia. — W  dniu dzisiejszym 
odbyło się w Gorlicach ostatnie posiedzenie rady 
powiatowćj ubiegłego trzechlecia. Ojcowie po­
wiatu naszego u kresu trzechletniego martwego 
żywota, zelektryzowani uchwałą rady powiato­
wej becheńskićj w sprawie tak zwanych „obco­
krajowców", zajaśnieli chwalebnćm naślado­
wnictwem; a dziś, choćby im z areny życia 
autonomicznego zejść przyszło, faktem tym — 
jakkolwiek sięgającym poza granicę organicznćj 
pracy w powiecie — przejednają w opinji wielu 
i zostawią w historji swego żywota wdzięczne 
wspomnienie tych, których los godny opłakania 
ze względu samowolności urzędów politycznych 
zasługiwał już dawno na więcćj godne od do­
tychczasowego postępowanie — tak rządu, juk 
i mieszkańców tćj ezęści Polski.

Członkowi rady powiatowćj panu Waleremu 
Rogawskiemu wyrażamy imieniem tych „obco­
krajowców", którym czujność urzędów wytrąca 
nawet pióro z ręki i możność podniesienia głosu 
w swćj sprawie, a każde odezwanie się zazna­
cza jako rys burzliwego charakteru, zniewala­
jącego do internowania w miejscach pobytu, 
szczere podziękowanie za podniesienie tćj spra­
wy i żądanie za pośrednictwem wydziału kra­
jowego wyjednania obywatelstwa państwowego 
wszystkim tym, którzy — ustępując nierównćj 
walce z Moskwą — wyparci zostali pod zabór 
austrjacki, żeby tu  na rodzinnćj ziemi złożyć 
ofiarę z swych sił, pracy i zdolności, a którzy 
dotąd są ofiarą niepojętych dla zdrowego umy­
słu prześladowań polityki tutejszój.

Redakcji pisma waszego, która sprawę po­
wyższą podjęła, stając przez to na straży ho­
noru i godności narodu, zawdzięczamy p o d ­
n i e s i e n i e  g ł o s u  w r a d a c h  p o w i a t o ­
w y c h  b o c h e ń s k i ć j  i g o r l i c k i ć j ;  — 
pierwsze lody przełam ane!

Wynosząc fakt powyższy ponad inne, pod 
jąłem go najpierw ze względu na polityczną 
jego doniosłość; w sprawach, tyczących się za­
kresu czynności rady powiatowćj gorlickićj, 
niewiele wam donieść mogę, a to z powodów 
następujących:

Powiat tutejszy w połowie wśród gór i na 
nieurodzajnćj glebie położony, a w całości po­
zbawiony komunikacji i dróg powiatorych oraz 
gminnych— dostawszy się pod zarząd rady bez 
żadnych dawniejszych zasobów, a co gorszz, 
bez możności wydobycia ich—jeżeli ma odnieść 
jakąśkolwiek z samorządu korzyść, potrzebuje 
długiego czasu i energicznćj pracy, a na je- 
dnćm i drugićm dotąd nam zbywało.

Płacony dotąd podatek na radę powiatową 
po trzy centy od guldena i po cencie na oświa­
tę , mogący stanowić w innych powiatach zna­
czną rubrykę, u nas wynosi 2800 guldenów 
rocznie. Z tego możecie mieć pojęcie o naszej 
glebie i zaludnieniu naszćm. Cóz w najbuj- 
niejszćj imaginacji dałoby się przy takich n- 
skutecznić środkach, z których nadto do 1300 
guldenów odchodzi na pensje urzędników kan- 
celaiji rady!... A gdzież teraz oświata, gdzie 
drogi powiatowe, gdzie tysiące innych spraw 
tyczących się dobrobytu, które wymagają na­
k ładu?! Udokładnię jeszcze ten stan budżetu 
rady powiatowćj, dodając że i ta  suma, którą 
powyźćj wykazałem, nie wpływa regularnie — 
zależy od wpłaty podatków rządowych, które 
równym ulegać muszą zwłokom i zależne są 
od terminów, obrachowanych dla dogodności 
opo datko wanych.

Nic też dziwnego, że w powiatach takich jak 
gorlicki o jakiójkolwiek donioślejszćj pracy or­
ganicznćj przy dotychczasowych warunkach 
ani mowy być nie może. Na dowód przytoczę 
wam, że uchwalona przez radę powiatową dro­
ga powiatowa od Biecza na Rzepiennik ku T ar­
nowowi—pomimo swćj użyteczności i zatwier­
dzenia przez wszystkie właściwe władze— długo 
będzie musiała Bpoczywać na papierze, bo nió- 
ma środków do jćj wybudowania, a włościanie 
ani wspomnieć sobie nie dadzą o podwyższeniu 
na ten cel podatku, pomimo żc doniosłość jego 
pojmują. Daremnie na ostatnićm posiedzeniu 
usiłował członek rady p. Szatajski przedstawić 
ważność tćj sprawy, którą nawet z uszczerbkiem 
funduszu przez radę na oświatę wyznaczonego 
chciał przeprowadzić. Daremnie stawiał wnio­
sek nowego dodatku po cztery centy od gul 
dena na budowę powyższej drogi; — wniosko­
dawca sam tylko za wnioskiem pow stał. . .  i 
usiadł z nadzieją podjęcia kiedyś skuteczniej 
szćj walki.

Wobec takiego ubóstwa materjalnego, wobec 
tak ułomnćj ustawy i braku wszelkićj władzy 
wykonawczćj dałoby się o tutejszój radzie po­
wiatowćj to samo powiedzieć, co i o wszystkich, 
że stanowisko jest więcćj moralne; że jest ona 
raczćj szkołą do wyrobienia sił samoistnych 
w kraju, któreby przy koniecznie spodziewanćj 
zmianie ustawy i połączeniu rad ze starostwami 
powiatowemi lub tćż postawieniu ich na miej­
sce tych ostatnich, mogły z czasem pochwycić 
ster zarządu spraw powiatowych w umiejętne 
i energiczne ręce.

Ale chcąc żeby to nawet kiedyś nastąpiło, 
trzeba żeby ludzie mieli na tyle cnoty publi- 
cznćj i nie gonili za zaszczytami, ale z prze­
konania oddali się pracy, tćm mozolniejszćj i 
trudniejszćj, o ile nieopartćj na literze prawa 
a spoczywającój na świadomości prawa i inicja­
tywie pojedyńczych ludzi.

W  tutejszym atoli powiecie cały skład rady 
powiatowćj — z małemi wyjątkami— nie odpo­
wiadał powyższym warunkom. Postawiwszy so­
bie zbyt jednostronną zasadę „mało wydawać", 
nic prawie w sprawach drogowych i szkolnych 
nie zrobił; a paraliżowany częstokroć przez 
urząd polityczny, nigdzie właściwie energicznie 
sam się nie oparł, i doprowadził do tego, że 
ani właściwćj nie zjednał sobie powagi w kraju, 
ani uznania w powiecie, i ze nikt dotychczaso­
wego składu żałować nie będzie, a każdy do 
innego wzdycha.

Jutro właśnie zaczynają Bię wybory; nie 
omieszkam zdać wam sprawy z biegu rzeczy.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
T ygodnik  W ielkopolski nr. 3 zawiera: Mie­

szkania nawodne przedhistoryczne, przez dra

Libelta (c. d.).— Pod jednym dachem, powieść 
W. Skiby (c. d.). — Opatrzność, wiersz K. Brzo­
zowskiego.— Odczyty tow. ruskiego „Proświty" 
p. Jana G .— Z moich wspomnień. O życiu to- 
warzyskićm w Warszawie, p. Pauline z L. Wil- 
końską (c. d.). — B ądi ezłowiekiem, wiersz Wł. 
Bełzy.— Korespondencja z W arszawy.— Kro­
nika tygodniowa.— Przegląd literacki.— Skrzyn­
ka do listów.

G w iazdka  C ieszy ńsk a  nr. 2 zawiera: P u­
stelnik, szkic powieściowy przez G. z K. (c. d.).
— Federacja słowiańska. — Lilje w żałobie, 
wiersz Urieli. — Przegląd polityczny. —  Roz­
maitości. — Z Cieszyna.

P rz e w o d n ik  ekonom iczny  nr. 3 zawiera: 
Towarzystwo handlowe produktów leśnych, vul- 
go: Bank leśny Simundta. — Kilka wskazówek 
dla chowu i hodowli świń.—Lód i lodownie.— 
Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rolnicze, 
handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

Ju t r z e n k a  nr. 1 zawiera: Na rok nowy 1871, 
wiersz L. K. W. — Rok 1870, L....ski. — Hi­
storyczny pogląd na Bukowinę, A. Morgen- 
besser.— Kołomyja w Kalejdoskopie.— Kronika.
— Nowe książki.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dla j e ń c ó w  f ra n c u z k ic h  złożono w admi

nistraeji Kraju: od p. Konstantego Rojowskiego 
z Cieszanowa: spodni par 5 , kamizelek sukien­
nych 5, surdutów 2, czamarka 1, burnus wa- 
towauy 1, kaftaniki wełniane 2, garnitur ubrania 
letniego t. j. żakiet, spodnie i kamizelka; ko­
szul 8, gaci 6 par, bunda watowana 1, zarzutka 
sukienna 1, kożuch nowy 1.

Na ra n n y c h  F r a n c u z ó w  złożyli w admi­
nistracji Kraju: Andruszkiewicz z Krościenka 
1 złr.

N a ra n n y c h  P o la k ó w  walczących w obro­
nie Francji złożono w administracji Kraju: An­
druszkiewicz z Krościenka 1 złr.

Do s t a ty s ty k i  b ib liog ra ficzne j ,  należy
bezwątpienia wiadomość jakiego dzieła np. Ga­
licja spotrzebowała największą ilość egzempla­
rzy a jakiego najmniejszą ilość. Co do pier­
wszego nie trudno się o tćm dowiedziść, bo i 
nakładcy i autorowie nie mają powodu ukry­
wania prawdy; co do drugiego rzecz trudniej­
sza; bo ani nakładcy do strat i nieudanych 
spekulacji, ani autorowie do złego powodzenia 
swych płodów literackich chętnie się nie przy­
znają. Tymczasem szczerości jednego autora 
zawdzięczamy wiadomość o dziele, które co do 
szczupłćj ilości w którćj się rozeszło w Galicji 
p ie rw s z e  z a jm u je  m ie jsc e . Jest to dzieło 
prof. Burzyńskiego o prawie polskióm, które 
według własnego zeznania autora w jednym 
z ostatnich zeszytów Prawnika, od czasu wyj­
ścia na świat przed trzema laty rozeszło się 
w G a lic j i  z a le d w ie  w s ie d e m n a s tu  e- 
g z e m p la rz a c h !  Naturalnie, że zapisując ty l­
ko objektywnie fakt ten do statystyki bibljo- 
graficznćj, nie wchodzimy wcale w kwestję kto 
temu winien, że dzieło o prawie polskiem ro­
zeszło się w Galicji tylko w 17-stu egzempla­
rzach, czy p. Burzyński czy Galicja?

Przypominamy, że jutro dnia 18 b. m. od­
będzie się Bal t e c h n ik ó w  w sali hotelu sa­
skiego. Cel szlachetny t. j. uzyskanie fundu­
szów, by jednemu lub dwom celującym a nie­
zamożnym technikom umożliwić dalsze kształ­
cenie się za granicą, najlepiój go poleci wzglę­
dom publiczności.

+ Józef Rudnicki, słuchacz m -go  roku 
filozofji, umarł w 21 roku życia dnia 16 sty­
cznia b. r. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
dnia 18 stycznia b. r. we środę o godzinie 9 
rano z domu szkolnego nr. 129 na Kleparzu 
do kościoła św. Florjana.

+ E w a  S a d o w s k a  Z Poznańskiego (matka 
współredaktora Kraju), umarła wczoraj w na- 
szćm mieście. Wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz krakowski odbędzie się dnia 19 b. m. we 
czwartek o godz. 2 %  P° południu.

J- Ludwik Łempicki, senator-kasztelan kró­
lestwa Polskiego, b. poseł zakroczymski, zmarł 
dnia 16 b. m. w Krakowie, gdzie już od kilku 
lat stale przemieszkiwał.

L udw ik  S p y te k  z K ępna  Kępiński, zmarł
w Pierzchowcu dnia 16 b. m. w 71 roku życia. 
Zmarły skompromitowany w obec władz au- 
strjackich w r. 1836 z powodu przechowywa­
nia emigrantów, srodze podówczas w Galicji 
prześladowanych, skazany został na ciężkie 
więzienie w Kufstein, gdzie też 12 lat t . j .  od 
18*36— 48 r. przepędził.

+ B o n a w e n tu r a  Belina  W ęgierski,  oficer
b. wojsk polskich, właściciel ziemski, zmarł 
dnia 10 b. m. w Annowie pod W arszawą prze­
żywszy lat 70.

t  A nto n in a  z O śm ia ło w sk ich  Ja c h o w i-
CZOWa, wdowa po ś. p. Stanisławie Jachowi­
czu, autorka kilku dziełek dla dzieci, przez lat 
18 czynna opiekunka warszawskiego tow. do­
broczynności, zmarła dnia 9 b. m. w 65 roku 
życia swego.

K o n k u rsa .—  Opróżnioną jest posada prow.
kontrolora przy urzędach sprzedaży soli w 
wschodnićj Galicji z roczną płacą 600 złr. 
Podania do krajowój dyrekcji skarbu we Lwo­
wie. Posada adjunkta konceptowego przy lwo- 
wskićj c. k. dyrekcji policji z płacą 900 złr.; 
podania do ministerstwa.

P a n o w ie  K. A rm a ty s  i B. H efern  wła­
ściciele tartaku parowego drzewa opałowego 
we Lwowie przesłali na burmistrza ręce 50 
asygnat na pięćdziesiąt cetnarów drzewa opa­
łowego z przeznaczeniem dla ubogich tam­
tejszych.

K o n c e r ta  n a  p row inc ji .  —  Kilka pań z
prowincji uprosiły znanego artystę p. Ludwika 
Marka, żeby się zajął ułożeniem programów 
na koncerta] w znaczniejszych miastach w Ga­
licji na cele dobroczynne, a mianowicie na ko­
rzyść jeńców francuskich itp.

Celniejsze uczennice i celniejsi uczniowie 
p. Marka przyrzekli dla tych produkcji swój 
udział, a pierwszy taki koncert ma się odbyć 
w Żółkwi dnia 22 bm. na korzyść jeńców fran­
cuskich.

K o n k u rs  l i te rac k i .  —  Ks. F r a n c i s z e k  
B a ż y ń s k i  przesłał do Dzienn. Poznańskiego 
następujące pismo :

Z ogłoszonych przezemnie dnia 20 czerwca 
1869 r. nagród za najlepsze popularne utwory 
literackie ani jedna rozdaną być nie mogła, bo 
w wielkićj liczbie nadesłanych na ręce moje 
prac nie było żadnćj, któraby na nagrodę za­
sługiwała. Nie można jednak przypuścić, żeby 
w obszernych ziemiach polskich nie było już 
kilku pisarzy zdolnych do takiego poświęcenia, 
żeby za miernśm wynagrodzeniem poświęcili

choć cząstkę sił swoich dla budzącego się ludu. 
Niezrażony więc oczekiwaniem od pewnego 
czasu daremnćm, ogłaszam ponownie następu­
jące nagrody :

9 0 0  z ło ty c h  po lsk ich  otrzyma autor naj- 
lepszćj książeczki o prawach i obowiązkach 
człowieka, napisanćj ze szczegółowym względem 
na obecne położenie polskich mieszkańców wsi 
i miasteczek pod rządem pruskim. Chodzi tu 
głównie o wyjaśnienie obowiązków względem 
Boga, spółeczeństwa, ojczyzny, gminy, rodziny 
i samego siebie, tudzież o wykład główniej­
szych praw obywatelskich. Oprócz poprawności 
'ęzyka wymaga się objętości 240 do 300 stron 
druku w ósemce.

6 0 0  z ło ty c h  po lsk ich  otrzyma autor naj-
lepszćj astronomji, fizyki lub chemji popularn&i, 
albo tćż jakiójkolwiek popularnćj książki na- 
ukowćj, ludowi naszemu przydać się mogącćj. 
Oprócz dokładnćj terminologji i jasnego wy­
kładu wymaga się 160 do 240 stron druku 
w ósemce.

3 0 0  z ło ty c h  polskich  jako czwarty kon­
kurs wgo Konstantego Zakrzewskiego, otrzyma 
autor najlepszćj powieści osnutćj na tle oby­
czajowo, a przedewszystkióm historycznonaro- 
dowem, dla ludu wiejskiego lub młodzieży. — 
Przy znanych zresztą warunkach tak co do 
treści jak  i co do formy, wymaga się 130 do 
160 stron druku w ósemce.

Termin ostateczny do nadsyłania rękopisów 
naznacza się dla wszystkich trzech prac na 
dzień 31 grudnia rb.

Do każdego rękopisu dołączoną być ma ko­
perta zawierająca nazwisko autora.

Prace uznane za najlepsze staną się własno­
ścią podpisanego na przeciąg pięciu lat od dnia 
ich nabycia; inne zwrócone będą autorom pod 
adresem oznaczonym przy nadesłaniu rękopisu 
bez narusnenia koperty.

Dobrym pracom każdćj z tych trzech kate- 
gorji zapewnia się nabycie i poza konkursem.

Mam nadzieję, iż ze względu na dobro po­
wszechne wszystkie pisma polskie raczą łaska­
wie umieścić w łamach swoich powyższe ogło­
szenie, nie czekając na osobną z mój strony 
prośbę listowną.

W  Poznaniu 1 stycznia 1871.
Ks. Franciszek B a ż y ń s k i ,  

proboszcz przy kościele św. Wojciecha
C zy te ln ia  „Gw iazdy  t a r n o p o l s k i e j /  —

W ydział zawiązanego w listopadzie p rzeszły  
roku stowarzyszenia rękodzielników pod naiwa 
„Gwiazda tarnopolska" zawiadamia nas, 
stosownie do statutu otwartą została w 4o* alu 
stowarzyszenia „czytelnia", która atoli n a rr  zie, 
rozporządzając bardzo szczupłą ilością książek 
i czasopism, słusznym zresztą wymaganiom 
członków żadną miarą podołać nie może.

W ydział stowarzyszenia uprasza więc wszys 
tkich szanownych pp. wydawców, właścicie' 
księgarń i drukarń, jak  również inne osoby 
dbało o rozwój oświaty, o zasilenie czytelni 
„Gwiazdy tarnopolskićj“ odpowiedniemi książ­
kami populamemi, które z wdzięcznością przy­
jęte zostaną. Wszelkie przesyłki uskutecznione 
być mogą pod adresem wgo p. Apolinarego 
Ellingera, profesora szkoły realnćj w Tarnopolu.

W ydzia ł:
Ignacy Tetich, 

zastępca przewodniczącego 
Aleks. Konarski i Michał Wereszczyński, 

wydziałowi.
Dr. W ojciech U rbańsk i  otrzymał od wy­

działu krajowego 1000 złr. tytułem subwencji 
na wydanie „Wyższego kursu fizyki umiejętnćj. “

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józefa Morow- 
ska wł. d. z Poznańskiego, Józefa Łempicka 
wł. d. z Poznańskiego, Joanna Mniewska ob. 
z Warszawy z Leonją Dąbską, Antoni Gliński 
ob. z Królestwa, Jakób Edberg kup. z Kutna, 
Henryk Bernatowicz ob. z Królestwa, J . Dem­
bowski wł. d. z Brzezia, J. Radońska wł. d. 
z Poznańskiego, Aleks. Dzierżanowski wł. d. 
z Tarnopola, Jau  hr. Stadnicki wł. d. z Galicji.

HOTEL pod RÓZ^.. Przyjechali: M. Naim- 
ski wł. d. z Spytkowic, A. Niwińska obyw. ze 
Lwowa, Aleksander Kujawski ob. z Miechowa, 
J. Hertz z Oświęcima.

Część urzędowa.
— C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwo­

wie, mianowała Piotra K o l b u s z e w s k i e g o  
kontrolora przy urzędzie w Stebniku prowizo­
rycznym poborcą H  klasy przy urzędzie sprze­
daży soli w Lacku.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
KrakÓW. —  Tutejsza kongregacja kupiecka 

na posiedzeniu swojćm w dniu 15 mb. odby- 
tćm wybrała na czterech starszych zgromadze­
nia pp.: Wincentego Wollfa jednomyślnie na 
przewodniczącego, Adama Krywulta, J . K. Ka; 
czmarskiego i Ludwika Helcia.

Radcami wybrani p p .: Jan  Fedorowicz, Tad. 
Tarasiewicz, E d w ard  Fuchs, Jerzy W. Goebel, 
E d w a rd  Graff, Antoni Wojczyński, Jan  Kosz, 
Teodor Riedel, Mikołaj Jawornicki, Józef Jahn, 
Edward Skirliński, Hieronim Schuert.

K ra k ó w  17 stycznia. — Ciągle trwające 
mrozy i utrodnione zaspami śniegowemi komu­
nikacje wstrzymują znacznie handel zbożowy; 
dowozy w skutek tego bywają mniejsze, kup­
ców także niewielu na targi przybywa, przez 
co znowu i ceny spadają.

Na wczoraj, zy targ na B a r  a n  dowoź zboża 
był tylko średni, ceny cokolwiek się znizyły. 
Największe zakupna porobiono dla młynów bli- 
sko granicy położonych.

Płacono pszenicę 39— 43, zyto 25 271/^
z jęczmień był w ielki popyt, płacono 18— 22 , 
owies 12 — 14 , groch 29— 33 1/ 3, proso 25 do 
26 złp.

— Położenie europejskiego handlu zbożo­
wego staje się coraz nieznośniejszóm, bo gdy 
z jednćj strony cały ruch handlu wstrzymany, 
to z drugiej strony istnieje prawdziwa potrzeba, 
która prawie ciągle stałe ceny utrzymuje. — 
Głównym powodem stagnacji są przerwy na 
kolejach w przyjmowaniu zboża, któremi naj­
więcśj nietylko różne zapasy żywności ale i 
wojska ciągle wysyłają. Położenie to odbija się 
i na naszym targu na K l e p a r z u ;  obywatele 
nie nadsyłają wiele zbożał obawiając s*§) zeby 
nie byli zmuszeni sprzedać je  za nizszą cenę 
lub złożyć na wsypki. Dowóz był niebardzo 
wielki, ceny jednak utrzymały się z przeszłego 
targu. Zakupowano do Prus żyto i owies, które 
się dosyć w cenie utrzymywały.

Płacono pszenicę 10— 11, a małą partję 
po 11.15, żyto 6 ,70— 6.90 a najwyżćj 7, jęcz.
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mień 5 .5 0 — 6, owies 3 .5 0 — 3 .90  a najwyżśj L  
rzepaku małą ilość, którą dowieziono, płacono 
17; koniczyna czerw. 5 3 — 59, biała 65 70.

Bochnia 12 stycznia.— Pszenica 4 .90 , żyto 
3 .15 , jęczmień 2 .65 , owies 1 .75, groch 4 .5 0 , 
bób 3 .50 , ziemniaki 1, koniczyna 28, siano
I .3 5 , konicz 1 .50 , słoma 0 .85 , drzewo twarde
I I .5 0 , miękkie 9 .50 , masa okowity 1, funt 
masła 0 .60 .

Oświęcim 12 stycznia. — Pszenica 4 .90 , 
żyto 3 .4 0 , jęczmień 2 .80 , owies 2, groch 4 .5 0 ,  
bób 4, tatarka 2 .25 , proso 3 .50 , kukurydza 4, 
ziemniaki 1 .20, rzepak 6 .50 , koniczyna 20, 
siano 1 .80 , konicz 2 .30 , słoma 1 .90 , drzewo 
twarde 7 .50 , drz. miękkie 5 .30 , okowita 0 .70 , 
masa masła 106.

Wrocław 15 stycznia.

Obrót tygodniowy na targu wrocławskim.
Mróz w końcu tygodnia znów się rozgościł; 

wczoraj rano mieliśmy 10, a dziś 15 stopni zi­
mna. Śnićg dość znaczny kilka razy padał, 
więc o zasiewy niśma obawy; ale za to woda 
na wiosnę dużo szkody narobić może. Na tar­
gach zagranicznych zawsze jeszcze ta sama ci­
sza i ceny produktów tylko z trudnością utrzy­
mać się zdołały. Nawet w Anglji, gdzie speku­
lanci— rachując na bliskie otworzenie zgłodnia­
łego Paryża— zaczęli na gwałt skupować mąkę, 
oeny nie zdołały się podnieść i notowanie było 
z małemi tylko wyjątkami przeszłotygodniowe.

Komunikacje u nas zawsze jeszcze bardzo 
utrudnione; koleje żelazne dla handlu dziś nie 
istnieją, przez co ogólny obrot bardzo cierpi. 
Ztąd i na targu nazzym stagnacja jeszcze ta 
sama z ruchem tylko czysto miejscowym i po­
mimo niezbyt wielkiego dowozu ceny tylko z 
trudnością utrzymać się zdołały.

P s z e n i c y  dowóz bardzo mały, średnie 
gatunki zaniedbane i po niższych cenach; 
płacono białą za 85 ft. 7 6 — 92 srgr., za 100  
kilogr. 6 — 7 1 / 3  tal.; żółtą za 85 ft. 7 5 — 89 
•rgr., za 100  kilogr. 5 9/ 10— 7 1/ 12 tal.

Ż y t a  było bardzo mało i  po większćj części 
tylko w miernćm ziarnie; płacono za 84 ft. 
57 — 63 srgr., za 100 kilogr. 4 y 2— 5 tal. Na 
termina ceny zniżone o 3/s — 7 4  2000
ft. na styczeń-luty 48 tal. got., na luty-marzec 
4 8 1/ c tal. listem, na kwiecień-maj 5 0 y 8— 5 0 y 4 
tal. got. i listem, na maj-czerwiec 51 1/ i  tal. 
got., na czerwiec-lipiec 5 2 3/ 4 tal. got. i list.

J ę c z m i e ń  niewiele miał pokupu, ale ceny 
się utrzymały; płacono za 74 ft. 4 5 — 58 srgr., 
za 100  kilogr. 4 — 5 l/ 3 tal.

O w i e s  dość obficie był dowieziony, lecz 
w znacznśj ilości zakupiony na potrzeby armji, 
co tćż spowodowało, że się ceny stale utrzy­
mały; płacono za 50 fot. 3 0 — 35 srgr., za 100  
kilogr. 4 — 4 2/ 3 tal.

G r o c h  dó gotowania płacono za 90 ft. 72 
do 78 srgr.

W y k a  za 90 ft. 5 4 — 58 srgr., za 100  
kilogr. 4 — 4 y 4 tal.

Ł u b i n :  za  9 0  ft. żó łtego  4 8  —  54  srgr., 
za 1 0 0  kilogr. 3 3/ 4— 4 tal., n iebieskiego 4 0  
do 4 5  srgr., za 1 0 0  kilogr. 3 —  3 %  tal

K u k u r y d z a  z a  100 kilogr. 4 y a— /2 tal.
K o n i c z  u bardzo poszukiwany; za 100 ft. 

białego płacono 1 7 — 2 4 y 3 tal., czerwony 15  
do 1 9 y 2 tal., a szwedzki 2 8 — 36 tal.

Z i a r n a  o l e j n e  słabo się trzym ały; za 
150 ft. płacono rzepak zimowy 2 5 0 — 270srgr., 
rzepik zimowy 2 5 0 — 260 srgr. , lato wy 2 0 5  
do 230  srgr.

O l ć j  po zniżonych cenach, za 100 ft. loco 
14 tal. listem , na luty-marzec 1 3 3/ 4 tal. list.

O k o w i t y  dowóz naczny, a wywóz bardzo 
mały i dlatego ceny ledwie się trzymały. P ła­
cono za 100 kwart 80 st. Trallesa loco 14^2  
tal. list. albo 1 4 1/ 3 tal. got.; na kwiecień-maj 
1 6 7/io tal. list., na maj-czerwiec 17 tal. listem.

M a s ł a  dowóz był dosyć znaczny, ceny 
o Yj tal. na centnarze niższe; szląskie płacono 
2 7 — 32 tal., galicyjskie 2 5 — 27 tal. zalOOft .

Dom pośrednictwa
rolniczo-przemysłowo-handlowy

T. Sadowski i  M . S oko ln ick i 
we W rocławiu.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

XCX.
Prusakom zależało bardzo na tem, 

żeby pozorem rozbicia armji Chan- 
zyego złagodzić wrażenie, jakie w 
Niemczech sprawić musi zyskana 
pewność o ogromie strat w trzy­
dniowym boju bez stanowczego re­
zultatu, a prowadzonym w ten spo­
sób. Że Prusacy wszędzie z otwarte­
go pola nacierali na stanowiska za­
jęte przez Francnzów w zakryciu.

Z udanej liczby jeńców bez odpo-
wiedniój ilości dział i rynsztunku 
wojenngo było już widać, że strasz­
nie mącą. Nikt jednak nieprzypusz- 
czał, żeby się aż do skomponowa­
nia bitwy pod Mans posunęli. Po­
kazało się teraz, że bitwy pod 
Mans wcale nie było. Po utracie 
przepraw na rzeczce 1’Huisne pod 
Champagne, i po straceniu nadzieji 
utrzymania się pod Change, pozycji 
górzystej i leśnój broniącej przystę­
pu do Le Mans od strony południo­
wej, Chanzy nie uznał stanowiska 
pod Le Mans za dosyć silne, ażeby 
ponowny bój na niem przyjmować 
i cofnął się na dalsze silniejsze. 
Opuścił więc Le Mans, które Prusa­
cy po wyjściu wojsk francuzkich 
bez boju zajęli. Owe 18,000 jeńców 
zabranych w bitwie pod Mans, za­
mieniły się na nierównie mniejszą 
liczbę rannych, zwiezionych z po­
przednich stanowisk do tego miasta, 
między któremi piąta część była 
Prusaków.

Widzimy w tem wszystkióm do­
wód trzech rzeczy: zupełne nieukon- 
tentowanie pruskie z osiągnionych 
rezultatów, które aż w tak gwałto­
wny sposób muszą fałszować, jak 
najzupełniejsze utrzymanie się Fran­
cuzów w stanowiskach, w których 
bój przyjmowali i że je nie z przy­
musu zbrojnego, ale tylko z obawy 
oskrzydlenia dalszym marszem pru­
skim kolejno opuszczali; nareszcie, 
że po każdym boju tyle mieli spo­
kojnego czasu, że nietylko własnych 
rannych, ale nawet i część pruskich 
mogli poodwozić. Względem wy­
cieczki z Paryża, względem posuwa­
nia się na nowo wzmocnionych zna- 
cznemi rezerwami sił Faidherba i 
sposobu, w jaki Bourbaki ostatnie 
swe zwycięztwa wyzyskuje, w chwili 
kiedy to piszemy, nie mamy jeszcze 
wystarczających doniesień.

Raporta z głównej kwatery pruskiej.
Wersal 4 stycznia.

Po przygotowaniu baterji na południo­
wym tron cif linji osaczającej w nocy z dnia 
3 na 4  stycznia rozpoczęły takowe ogień 
swój przeciw fortom południowym Paryża. 
Właściwie miało się bombardowanie roz­
począć dnia 4 stycznia z brzaskiem dnia. 
Mgła" jednak była w dniu tym tak gęstą, 
że artylerja me byłaby w żaden sposób o- 
siągnęła rezultatu. I  dziś nie było powie­
trze zupełnie wolnem od mgły, lecz jasne 
w porównaniu z dniami poprzedzaj ącem i: 
w oddaleniu 2,500 do 3,000 kroków mo­
żna było dokładnie rozróżniać mniejsze na­
wet przedmioty, jak krzaki pojedyncze lub 
miernie wysokie mury.

Wstępem do walki na działa, która z 
naszój strony miała się dopiero po 8 go­
dzinach zrana rozpocząć, była kanonada 
Francuzów. Yalerien strzelał od dnia 4-go  
stycznia po południu z małemi przerwami 
przez noc cała, i zrana dnia 5-go nie ustał 
ogień jego, który był głównie wymierzony 
przeciw Marnes i St. Cloud. Forty połu­
dniowe wtórowały swym ogniem przed brza­
skiem jeszcze dnia, z czego wznosić mo­
żna, że roboty nasze nie zupełnie były u- 
kryte przed nieprzyjacielem.

Na jednym punkcie pokusił się on na­
wet o atak słabemi siłami piechoty. Go­
dzina nie była jeszcze ósma, gdy takowe 
przedsięwzięły atak na bawarskie forpoczty 
pod Clamait. Ogień ręcznej broni było sły­
chać z tego punktu, który jednak po 20 
ledwo minutach zamilkł w chwili, — gdy 
działa niemieckie rozpoczęły czynność swoją.

O godzinie S x/A padł pierwszy strzał, a 
każda baterja wzniosła wpierw głośny o- 
krzyk na cześć jkmości króla Wilhelma.

Ogień dział naszych wymierzony był 
przeciw trzem fortom połodniowym Issy, 
Vanves, Montrouge i tymczasowym forty­
fikacjom, jakie Francuzi wnieśli pomiędzy 
temi fortami a Sekwaną. Ponieważ jednak 
baterje nasze, o rozdzielaniu których, u- 
rządzeniu i sile nie możemy jeszcze w o- 
becnśj chwili podać wiadomości, rozłożone

są nu szerokiśj górze, przeto można było 
i innych jeszcze kilka z boku ostrzeliwać 
punktów francuskich stanowisk zewnętrz­
nych, które nie będąc wprawdzie ufortyfi­
kowane , są jednak "zabarykadowane jako 
miejsca kwaterowe. 0  skutkach, jakie bom­
bardowanie wywarło na nieprzyjaciela, mo­
żemy na pewno podać, co następuje. Na- 
samprzód cofnęła się szybko, jak już nad­
mieniono, rozwijająca się ku Clamait pie­
chota, skoro działa niemieckie rozpoczęły 
ogień. Grzmot ich, który jak odgłos pio­
runu odbijał się ponuro o ściany skaliste 
doliny nadsekwańskićj, robił na przeciwni­
ku straszne wrażenie. Spostrzeżono bowiem 
jak stanowiska owe, z których fiancuskie 
forpoczty dotąd przez cały czas oblężenia 
utrzymywały żywy ogień karabinowy, na­
tychmiast opuszczone zostały. — Widać to 
było szczególnie pod Billancourt, gdzie ru­
chliwe zawsze dotąd nieprzyjacielskie for­
poczty dziś po godzini S l/ 4 nie wystrzeliły 
już ani razu, a wzniesiona tam baterja nie 
mogła nawet być czynną. Coś podobnego 
uważano na przedmieściu Boulogne, na­
przeciw zamku St. Cloud. Mobilowie, któ­
rzy tu stoją, cofnęli się bezzwłocznie, a 
baterja francuska nie przyszła wcale do 
ognia.

Co się tyczy fortów, strzelała cytadela 
Yalerien dość gwałtownie, lubo w mniej­
szym niż dawniej stopniu i tylko w kie­
runku ku St. Cloud i krańca doliny, roz­
ciągającego się ztąd do Sevres, podczas 
kiedy zwykle ogień jej był wymierzony w 
ostatnim czasió więcśj przeciw stanowi­
skom pod Vaucresson, Bougival, Louve- 
cieanes. Najsilniej strzelały Yanves i Mon­
trouge, słabo tylko fort Issy.

Pod Yillejuit nie odpowiadała francuska 
artylerja wcale na ogień bawarskich ba­
terji. Szalupy kanonierskie na Sekwanie 
brały i dzisiaj udział w walce, w którćj u- 
czestniczyły także baterje pod Le Point du 
jour i wodociągiem.

O godzinie 11 Yi przerwano walkę na 
działa, co trwało do 2 godziny. Wczasie 
zdarzył się uwagi godny wypadek. — Na 
prawym brzegu Sekwany na wysokości wznie­
sionego mostu pod Sevres rozwinęli Fran­
cuzi białą chorągiew parlamentarską. Z na- 
szćj strony sądzono, że zamierzają sie u- 
kładać. Rychło wszakże okazało się," że 
wywierzenia chorągwi w żadnym z ostrze­
liwaniem nie stało związku. Chodziło je­
dynie o to, by jeneralnego konsula ame­
rykańskiego, Reed, który dotąd był pozo­
stał w Paryżu a teraz miasto opuścić pra­
gnął, przyjąć u naszych forpoczt. Jenerał 
hr- Moltke przed trzema już dniami udzie­
lił mu był potrzebnego do tego pozwole­
nia, dla czego go też pruski oficer sztabu 
jeneralnego oczekiwał w Sevres.

Szkody ogólnćj i straty, o jaka przypra­
wiono nieprzyjaciela, ani podobna jeszcze 
osądzić. W  rozmaitych miejscach jak w 
Billancourt i Boulogne zburzyły nasze po­
ciski domy i zapaliły takowe. I w forcie 
Issy wybuchł pożar. Granaty francuskie 
zapaliły tylko jeden dom w St. Cloud.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 16 stycznia. Stan zdrowia mini­

stra Rainera tak się pogorszył, że myślą 
o jego następcy.

P rzy g o to w u ją  się  u k ła d y  ze  stronni­
ctw em  D e a k a  n ad  p rzy jęc iem  tek i spraw  
w ew n ętrzn y ch . U trzym u ją , ż e  k a n d y d a ­
tam i są  szc z e g ó ln ie  sek retarze  s ta n u : hr. 
Ju lju sz  S eap ary  i W ilh e lm  T oth .

Jen . M olinari, k om en d an t k ra jo w y  na  
P o g ra n iczu  w o jsk o w ćm , p o w o ła n y  z o s ta ł  
przez  cesarza  do P esz tu  dla w ażn ych  
spraw .

Prezydent Hopfen odczytał na posie­
dzeniu delegacji rady państwa pismo kan­
clerza, w którćm  tenże ubolewa, że nie 
może być obecnym na posiedzeniu z po­
wodu rady ministrów, mającej się odbyć 
pod przewodnictwem cesarza.

Prezydent wnosi przeto, aby odroczyć 
debaty nad budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych na dzień następny, poczóm 
rozwiązano posiedzenie.

Berlin 16 stycznia. W y c i e c z k i  z Paryża 
uczynione ostatniój nocy na pozycje nie­
mieckie na południu i północy od Paryża, 
spowodowały tylko krótką walkę. Zgi­
nęło trzech oficerów bawarskich, kilku 
zostało rannych. Francuzi pozostawili na 
pobojowisku rannych i zabitych.

Monachjum 16 stycznia. Do dwóch trze­
cich większości za traktatam i brakuje jesz­
cze trzech głosów.

Bordeaux 16 stycznia. Jen. Lecointre 
telegrafuje z Nevers 15 b. m., iż Prusacy

ądają  p łacą
złr. w.

po raz trzeci zostali wyrzuceni z Gien 
(nad Loarą, na wschód od Orleanu) i 
miasto to obsadzone zostało przez fran- 
cuzkie wojska. Prusacy cofają się ku Mon- 
targis i ku  Orleanowi.

Jen. Chanzy telegrafuje: Dnia 14 bm. 
wieczór pojawiły się przednie straże pru­
skich kolumn na drogach wiodących do 
naszych pozycji. Stoczono utarczkę z prze- 
dniemi strażami. Oczekujemy ataku jutro 
na kilku punktach.

Rozkaz dzienny jen. Chanzy konstatu­
je , że po szczęśliwych potyczkach w do­
linie rzeczki Huisne i nad Loirem aż po 
Yendóme, i po powodzeniach w bitwie 
z d. 11 bm., tylko w skutek niewyjaśnio­
nego popłochu w jednym oddziale wojsk 
naszych," trzeba było Le Mans opuścić.

Hr. Bismark przerwał wszelkie stosunki 
z Paryżem, podając za powód, że strze­
lano do parlamentarza niemieckiego. Po­
wyższa okoliczność spowodowała śledz­
two, z którego okazało się, że przeciwnie 
Prusacy strzelali do trzech parlamentarzy 
francuzkich.

Bruksela 16 stycznia. Donoszą z Pary­
ża do Independance z dnia 10 b. m. wie­
czór. Od początku bombardowania zginęło 
23 osób w Auteuil Grenelle i Vaugirard 
a znaczniejsza liczba rannych.

Trochu napisał podobno wprost do króla 
pruskiego, przedstawiając mu, że bombar­
dowanie jest barbarzyństwem. Ambulanse 
usunięto z teatru Odeon, z powodu że do­
sięgały go bomby. Jenerał Ducrot zasłabł 
oa°zcpalenie gruczołów. — Trzy najlepsze 
dywizje ze swojej armji oddał jen. Yinoy.

Paryzki Gaulois pisze, że Paryż pozo­
stawiony sam sobie, nie zdolny jest do 
wielkiej akcji oswobodzenia; dozna on ra­
czej losu Metzu, gdyż zapasy żywności u- 
kończą się z połową lutego. W tym czasie 
musi "koniecznie nastąpić walna bitwa dla 
dania odsieczy Paryżowi.

Independance donosi z dnia 14 b. m. z 
wiarogodnego źródła z Londynu, że hr. 
Apponyi (poseł austrjacki) podniesie na 
konferencji londyńskiej kwestję pokoju. Hr. 
Bismark nie stawiał żadnych trudności, gdy 
gabinet wiedeński objawił powyższy zamiar 
w Wersalu.

Przegląd polityczny.
Że w kołach decydujących myślą na 

serjo o zbliżeniu się do Prus, że sobie 
tego zbliżenia gorąco życzą, dowodzi 
przemówienie hr. Beusta w komisji bud­
żetowej w Peszcie, z okazji nadzwyczaj­
nych wydatków na cele wojskowe. Pan 
Beust powiedział w yraźnie, że chcąc 
szczerą przyjaźń pomiędzy Niemcami i 
Austrją doprowadzić do skutku, trzeba 
pokazać Niemcom, że Austrja jest jeszcze 
„potężnym czynnikiem". To przemówie­
nie kanclerza charakteryzuje położenie. 
Prusy raczyłyby się zniżyć do przymie­
rza z A ustrją, gdyby Austrja posiadała 
równe siły jak  Rossja i gdyby stawiała 
mniejsze od Rossji żądania. T ak  sobie 
musi przedstawiać położenie hr. Beust i 
przyznać należy, że rachunek jest dość 
trafny, pytanie tylko, czy Prusy nie wolą 
przymierza z absolutną monarchją, które 
jest zawsze trwalsze, niż z monarchją, 
gdzie zmiana ministrów może doprowa­
dzić do zupełnój zmiany systemu. A zre­
sztą p. Bismark zapomina, że przymie­
rze prusko-austrjackie musiałoby z cza­
sem wytworzyć rossyjsko-francuskie po­
rozumienie, którego Prusy przedewszyst- 
k iem  s ię  o b a w ia ją ; że zresztą  familijne 
stosu n k i B er lin a  z  JPetersb urgiem  na ra­
z ie  są  tak  siln e , ź e  n ie  m ożn a  m y ś le ć  o 
p ośw ięcen iu  p rzym ierza  ro ssy jsk ieg o  dla  
Austrji. Zwrot więc ku P ru som  m ó g łb y  
tylko dziś znaczyć zwrot do potrójne­
go świętego przym ierza, które kilka 
lat mogłoby uszczęśliwiać „poddanych", 
ale na długo nie ostałoby się dziś z przy­
czyny różnicy interesów. Jedna kwestja 
na razie między Niemcami i Austrją jest 
wspólną i porozumienie w tój kwestji 
działa na zbliżenie. Tak Niemcy jak  Au­
strja mają przeważny interes zneutralizo­
wania ujść Dunaju, który tak samo prze­
rzyna południowe Niemcy jak  Austrję. 
W  tój też kwestji podobno nastąpiła zu­
pełna zgoda i tak Prusy jak Austrja bę­
dą ją  jednako przedstawiać na konferen­
cji londyńskiój.

Z placu boju nic stanowczego. Bom­
bardowanie Paryża prowadzą Prusacy z 
wielkióm wysileniem, ale bez skutku. — 
Angielskie gazety, które niedawno głosiły 
kapitulację, zapewniają teraz , że Paryż 
może się trzymać przynajinnićj do Igo 
marca.

KRAKÓW 17 stycznia.

Listy zastawne.

Listy zast. gal- 4% bez kup

’  ” ” bank. hip.«%
: :  ;  bank.wt.60/J

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud. 

i „ „ lwowB.-cier,

Akcje banków.

z wpłatą 80 złr 
Akeje banku gal. hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ Po i - g*°d. galie. 
B»s»yj»kie premje z r. 1864 

„ * r. 1866

Waluty.
Srebro poi. st. za

,  nowe obr. 100 zir.
Banku. poi. 100 zir.* •
Buble ros. za 100 rer.
Talary pr. za 100 tal.
Srebro nowe austr.. • ■
Dukat ważny ..............

żądają  p łacą
złr. w. a.

I

71 75
78 50 
87 — 
86 50

70 75 
77 60 
86 — 
85 60

243 — 
194 —

241 — 
192 —

-------- — —

74 —

—  —

73 —

___  ____

158 — 
184 50 
123 — 

6 88

166 50 
182 50 
121 — 

6 78

WIEDEŃ, 16 stycznia.

Dług państw a: Benta 5%
„ w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 ..
„ 1854 4«/o 

„ na 500 1860 5°/,
„ na 100 1860 5°/,

na 100 1864___
Como......................................
Oblig. ind. gal...............6%

„ buków------5%
Galie, pożycz, głodowa 7%

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 1°° z l r '
A n g lo -węgierskie............
Austr. kredytow e------   •
Kredyt, handl. przemysł-
Dyskontowy austr..........
Franco austr............... ..
Krakowski hand, przem.
Galicyjski krajowy........
Narodowy.........................

10  — 9 90

67 90 67 70
58 55 58 45

260 50 259 50
89 25 88 75
94 90 94 70

108 — 107 50
120 — 119 50
25 — 23 —
73 — 72 50
71 50 71 —

203 70 203 50
79 — 78 50

238 — 235 —
250 20 250 —

88 — 87 —

100 — 99 76

I  I ------
742 — 741 -

Akcje kolei:

AlfSld F iu m e..................
Czeska zach. na 2 0 0  2 

„ północ. „ 150
E lżbiety na 2 0 0
Ferdynanda na 1 0 0 0  
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na 2 0 0  
Północn. zach. austr.. ,
Kudolfa na 2 0 0  i
Siedmiogrodzka „ 200 
Bządowa na 200 (500 i
Theissbahn  .........
T ram w ay.........................
Południowa na 500 fr.] 
Węgier, półn. wsch. 2 0 0  s

‘ „ wschodnia 2 0 0

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 z 
Aust. Bod.-Cred. 100 a. 5  
Listy zast. galicyjskie 4

Tl * n 5
„ „ Banku Hyp. g
n n Bank. Włoś. 6
„ Bank. naród. M. K. 6 
n Ti * W. A. 5
„ zast. węgierskie 5 1/2 

Obligi pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. SOO a.

„ „ zachód. 300 „ 5  
„ Cesarz. Elżbiety 5  

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5  
Elż. em.l862„ „ 5
Elź. n 1869 r  n 6

zjaają p łacą
złr. w. a.

167 50 167
243 — 242 —

125 50 125 ___

219 75 219 25
2110— 2105—
190 — 189 75
243 50 243 ___

94 25 93 75
193 50 193
194 — 192 ___

. 162 50 162 ___

167 50 167 _
) 380 — 379 ___

228 25 228 ___

172 — 171 50
187 70 187 50

• 158 — 157 50
86 25 85 75

o 107 — 106 50
o VI 50 70 75
o 78 50 77
o 86 50 86 25
o 86 60 86
o 97 90 97 60
o 93 10 92 90
o — “ — —

o 93 ____ 92 50
0 92 76 92 25
“ — -- ____

o 93 76 93 25
o 92 25 91 7598 26 99

n  1 ę  z  y .
żądaj? ptacą
' złr. w. a.

Kol. Ferd. zal00z.M K .5%  
n n v WA. 5°/o
„ „ * (sr. pł.) 5°/0
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/o 
* „ „ 2 emisja
n Lwow.-Czem.-Jassy: 
I- emisja na 300 złr. 6°/0
T T T  ”  *m . * * 6»/(

n Budolfa na 300 złr. 6%. 
» Siedmiogr. 200 „ 6%

B ządow a  .na 500 fr,
„ II. emis. „ v

P ołu dn iow a.........................
na 200 fi. sr. za 100 wa. 5°/(
Bony 1870 za 74 „ 5%,

* 1875 n 76 * 6%
„ 1877 „ 78 * 60/0

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl- wa
Clary   40 * mk.
Żeglugi na Dunaju 100 n 
K eglewicza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl-
P a lf y  na 40
Budolfa . . .  „ 10
Salm ...........  „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T r y e s tu ....  „ 100 
W aldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20

79 75
89 5°
87 25
90 25 90
88 -  87 50 

136 50|135 
133 50il33 
114 50 114

mk.
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

Weksle:
Augsbrg. z*100fl.niem4VJ10S 70

91 25 
88  —  

104 25

99 20

91 — 
87 50 

104 —

103 — 
98 90

79 25 
89 
86 75

89 20 
237 — 
235 -

88 90 
236 — 
234 —

160 50 
36 — 
96 — 
17 — 
30 — 
27 50 
16 50 
43 — 
30 — 
26 —  

122  —  

23 —  
22  —

159 75 
34 — 
95 — 
16 — 
29 — 
26 50 
15 50 
42 
29 
24 

117 
22 
20 60

103 60

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fi. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 */2 „ 
Paryż za 100 fr. 2*/j » 

Monety:
Dukaty ważne............
N ap o leon y ..................
Srebro ...........................

7%  1

LWÓW, 13 stycznia  
Indemn. galicyjska 5%  

„ buków . . .  6% 
L isty zastaw ne. . . .  5%

 4°/i
L. zast. banku hip. 0°Jo

„ „ włościan
P ożyczka głodowa
D ukat w ażn y ...................
Napoleon  ..................
Półim perjał ros...............
B ubel srebr.......................

„ papierow y............
Talar p r u sk i...................
Srebro ..............................
WARSZAWA, 12 styczn.
L isty  zast. se q i 1 --

- ,  2 . .  4%n T> n * QAQ
„ zastawne z r. loo® 
„ likw idacyjne.. 4 U

P oż. lot. z 1864.. 5%  
„ „ z r. 1866.. 6»/o

Akcje kol. warsz.-wied. 
n „ warsz.-bydg.

.  warsz.-teresp 
” „ łódzkie . . . .

Weksle na Wied. za 160 z

iądaję płacą
złr. w. a.

— — ------ — .

103 95 103 70
91 90 91 80

124 35 124 20

5 86 5 86
9 96 9 96

122 — 121 75

72 80 72 40
— — — —

78 50 78 —

71 50 71 —

86 50 86 15
86 50 85 50

100 — — —

5 87 5 81
9 96 9 88

10 15 10 —

1 96 1 90
1 57 1 56
1 84 1 82

122 75 121 50

Rs. k. Rs. k.
91 54 91 4
89 29 88 96
87 67 87 33
73 80 73 38

148 — — —

145 — — —
— — 69 co
69 _

94 80 94 50

Na notę zastępcy francuzkiego mini­
stra spraw zewnętrznych p. Chodaurdy z 
Bordeaux, wyliczającą barbarzyńskie po­
stępowanie P rusaków , odpowiedział hr. 
Bismark okólnikiem, w którym niezbija- 
jąc  zupełnie twierdzeń francuzkiego mi­
nistra co do okrutnego postępowania 
wojsk niemieckich, usiłuje dowieść, że 
postępowanie to zostało wywołane przez 
Francuzów , którzy pierwsi przestąpili 
przepisy prawa międzynarodowego.

Ponieważ znowu w ostatnich czasach 
Prusacy zabrali zakładników z Lionu i 
Vesoul, Chodaurdy protestuje ponownie 
przeciw takiemu postępowaniu, które od 
dawna zostałousunięte przez ludy cywili­
zowane. W alka więc na depesze trwać 
będzie dalój i wykazywać tylko, że osta­
tnia wojna w swój dzikości nie ustępuje 
źadnój innój i że cywilizacja dzisiejsza 
jest w ręku możnych tego świata tylko 
nową bronią przeciw ludom.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 17 stycznia. Zapewniają 

tu, że między Petersburgiem a Wer­
salem toczy się żywa i drażliwa ko­
respondencja, z powodu ostatnich 
politycznych zwrotów Prus. Do dra- 
żliwości przyczynia się coraz gorszy 
stan zdrowia cara i znane przekona­
nia następcy tronu.

Peszt 17 stycznia. Po posiedzeniu 
rady ministerjalnej pod przewodni­
ctwem cesarza, na której toczyła się 
rzecz o ujścia Dunaju, odbyła się 
konferencja w sprawie przesilenia 
gabinetowego i względem stanowi­
ska jakie ma zająć hr. Beust w de­
legacjach przy obradach nad budże­
tem min. spraw zagranicznych. Hr. 
Potocki obstawał przy zamiarze zu­
pełnego usunięcia się i oświadczał 
gotowość do układów z wiernokon- 
stytucyjnemi. Cesarz oznajmił, że jak 
tylko propozycje co do osób zosta­
ną mu przedłożone, zawezwie do 
siebie p. Hopfena.

W delegacjach zamierza Herbst 
z czerwonej księgi wykazywać, że 
hr. Beust miesza się bezustannie do 
wewnętrznych spraw. Za udzieleniem 
funduszu dyspozycyjnego będzie mó­
wił Plener.

Berlin 17 stycznia. W tych dniach 
ogłosi Bismark odpowiedź na pro- 
testację francuzką względem bom­
bardowania. Ministra domu królew­
skiego Szleinitza powołano do Wer­
salu w sprawie zmian dotyczących 
ekscesarza Napoleona. Koszta utrzy­
mania są zbyt wielkie, rząd zamyśla 
zatem oznajmić mu, że go wypu­
szcza na wolność. Ekscesarz napi­
sał list do Bismarka przeciw bom 
bardowaniu. Pośrednią drogą otrzy­
mał odpowie dź, że list jego nie mo 
że być uważany za jakieś urzędowe 
pismo.

Bordeaux 16 stycznia. Bourbaki 
uderzył wczoraj na Werdera i sto­
czył zwycięzką bitwę pod Montbel- 
liard.

O d w ró t je n e r a ła  C h an zy  o d b y w a  
się w  n a jw ięk szy m  p o rz ą d k u  p o m i­
m o śn ieg ó w  i lo d ó w .

Protest rządu obrony narodowój 
przeciw bombardowaniu Paryża o- 
głoszonym został po wszystkich mia­
stach Francji.

Lille 17 stycznia. Przedwczoraj 
Prusacy wysadzili w powietrze most 
nad rzeką Chiers; koncentrują oni 
siły swoje koło Longvy i Arion ma­
jąc zamiar bombardowania twierdzy 
Longvy.

Lille 16 stycznia. Prawe skrzydło 
niemieckich posterunków zostało 13 
i 14go z kilku pozycji wyparte po 
szczęśliwych dla nas utarczkach. Ba- 
paume wzmocnili Prusacy ziemnemi 
szańcami, do których sypania spę­
dzają włościan.

Jenerał Faidherbe zaraz po na­
dejściu posiłków rozpocznie kroki

zaczepne, do czego już wszystko 
rozporządzono.

Z powodu, że Prusacy strzelają 
głównie na szpitale, otrzymał komen­
dant Longvy rozkaz umieścić w tam­
tejszych szpitalach wszystkich jeńców 
pruskich.

Bern 17 stycznia. Według wiaro- 
godnych doniesień Francuzi posunęli 
się ku Tavay i zmusili w kilku po­
tyczkach Niemców do ustąpienia z 
kilku pozycji. Niemcy cofali się ku 
Charmont i Hericourt, gdzie są ich 
główne siły. Otrzymują oni posiłki 
i z Niemiec i z pod Paryża.

Bruksela 17 stycznia. Z Wersalu 
donoszą, że ogień baterji północnych 
i wschodnich zupełnie musiał ustać 
tak z powodu mgły, jak i w skutek 
szkód zrządzonych przez francuzkie 
pociski, które trzeba naprawić. Dwie 
baterje nowo wzniesione pod Meudon 
i Clamart musiano rozbroić, gdyż 
nie mogą się ostać pod ogniem wa­
rowni paryzkich. 13go stycznia zgi­
nęło ; 6 oficerów art. 53 żołnierzy.

Londyn 17 stycznia, limes donosi 
z Wersalu: Wczoraj zrana Francuzi 
zrobili wycieczkę en masse, pod 
Grossay uderzyli na oddział saskiej 
piechoty, drugą wycieczkę zrobili 
pod Bourget; okropna kanonada z 
fortów popierała obie wycieczki.

Darmstadt 17 stycznia. (Depesza nie- 
miecka.) W ysunięty naprzód oddział jen. 
Rambeau zaatakowany został wczoraj przez 
dywizję nieprzyjacielską podB riare; prze­
bił się walecznie do Gien (to jest cofnął 
się z Briare do Gien. R e d!).

Wersal 17 stycznia. (Telegram 
pruski). Przedwczoraj przez cały 
dzień ostrzeliwano forty Issy, Van- 
vres i Montrouge, które dnia 14 zu­
pełnie milczały. Bombardowanie sa­
mego miasta trwa bez przerwy.

Jenerał Schmidt napotkał jednę 
dywizję wojska francuzkiego pod 
Barry, na którą bez zwłoki uderzył. 
Francuzi poszli w rozsypkę, ucieka­
jąc aż do Laval. Prusacy wzięli 400 
ieńców i zajęli obóz w Conlie, gdzie 
zabrali wielkie zapasy broni, amu­
nicji i prowjantu. — W Reancourt 
Prusacy wzięli 1000 jeńców.

Wersal 17 stycznia (telegram kró­
la do królowej). Wczoraj Bourbaki 
zaatakował jenerała Werdera we 
wszystkich pozycjach pod Belfort, 
Montbelliard, Chagey; po [sześciogo­
dzinnej bitwie, nieprzyjaciel odparty 
został. Straciliśmy 400 żołnierzy. 
Walka podtrzymywaną była głównie 
przez artylerję.

Wersai 17 stycznia (depesza pru­
ska). Jen. Rantzau atakowany pod 
Briare przez większe siły nieprzyja­
cielskie zdołał jednak się przebić.

Werder donosi z Brevilliers dnia 
15 b. m. : Dzisiaj nieprzyjaciel ude­
rzył na 4ty korpus pod Chagey i 
Montbelliard. Wojsko nasze, a głó­
wnie artylerja odparła nieprzyjaciela 
p o  zaciętej walce na wszystkich 
p u n k tach . Straciliśmy 4 0 0  żo łn ie rzy . 
W a lk a  trw a ła  o d  9 rano d o  6 tej 
wieczór.

Wersal 17 stycznia. Nieprzyjaciel 
odsłonił dziewięć nowych baterji na 
południowym froncie.

Kursa. W ie d e ń  16 stycznia g. 2 m .— 
5%  zjednocz dług państwa — .— . — 5°/# 
zjednocz, dług państwa w srebrze — .— .— 
Losy z 1860 r. — .— . — Akcje banku 
— •— . — Akcje kredytowe — .— . — 
Londyn — .— . —  Srebro — .— .— Dukat 
— .— .—  Lom bardy 187.20. —  Losy z roku 
1864 119.50. — Akcje franko-austrjackie 
100.20.—Napoleony — .—. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 242.25. — Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 193.— . — Akcje 
kolei półn. wschodniój 158.25. — Akcje 
banku związków. (Yereinsbank) 95.50.— 

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Guuaplowicz.

(KT a d e s ła n e .)
Delikatny pokarm leczniczy Revalescifere du Barry usuwa wszystkie choroby, które opór 

stawiają wszelkim lekarstwom, a mianowicie:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gróczoł, 

błon śluzowych choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel", niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego‘stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczke. —  7 2 ,000  wyzdrowień czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św.’, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

J ^ " raC(a Prunetto (podM ondovi) d. 26 października 1869.
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescifeiy 

du Barry, to jest od dwóch lat me czuję więcśj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuje więcśj 
okularow; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuje się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

P i o t r  C a s t e l l l ,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. M ondon.

W  puszkach zawierających Yl 1 zh- SO kr., 1 funt 2 złr 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr. na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10  złr. 2 8 8  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbędź za przekazem pocztowym p rzez: Barry du Barry
. W - - .  M V . I i  w Peszcie T5r5k; w P „ L  J. w Bern7.

^  Lw™  E " j e"d" v ’  SttaiT d,, Augustynowicz, .  Klauscubuzgu
J . KronstŁdter, w Gracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J. Seravallo.



4 KRAJ z środy 18 »tycznia.

D la  k łie iy  proboszczów
l O O  O t o r a z l Ł Ó w

z m odlitewkami za S O  ct. 
la tańcujących: m a a k i ,  c z a p k i ,  

r z e g o t k l  — n o s y  — o r d e r y  
s t r z e l a j ą c e  — n a k r y c i a  n a  
g ł o w ę  d o  k o t y l i o n a ,  p e r ­
f u m y — w o d y  k o l o ń a k i o  — 

m y d e ł k a  — w a c h l a r z e  — 
p u d r ,  b l a n c h e  1  r o u g e .Józef Bensdorff

K rakow ie, Główny B ynek Nr. 50 pod karpiem. 
1390(1-3)

P O L S K I  S K Ł A D
rozpowszechnionych pism m oralnych — książek 
szkolnych, pism dla młodzieży ludu — m ożna po­
jedynczo lub hurtownie z a  u m i a r k o ­
w a n ą ,  c e n ę  n a b y ć .

Adres: p. KAROL ALBERTS, W rocław, Tauen- 
z ienstrasse  31. 1345(2-3)

Gwarantowane przez rząd

LO,SOW ANTE PIENIĘŻNE
zaw iera wygrane

tAO OOO m ark kurant w najlepszym  razie jako  
najw yższa wygrane — jako  też m ark kurant: 

130.000, IOO.OOO, 50 000 40 000, 
95000, 90000, 13.000. 19 000
10 800, 9000 OOOO. 5000, 3000. 
105 wygranych po 9000, 155 po lOOO. 205 

ko 300, 10.800 po HO itd.
Najbliższe ciągnienie tej wielkiej i gwarantowa­

l i  przez rząd loterji pieniężnej urzędowo wy- 
«'• znaczonym jes t na

Q6 i 27 stycznia
Do tego ciągnienia kosztuje za 

kwoty w banknotach au stijack ich :
1  caiy lo» oryginalny 9  złr.
1 połowa „ 3 złr. 30
1  czwarta część „ i n  9 S
które to  losy rozsyłam punktualnie  na  wszystkie 
•trony św iata, w najdalsze miejsca. — L isty cią­
gnień, jak o  tćż pieniądze wygrane zaraz po cią 
gnieniu rozsełaja się.

Baczy się każden udać w zaufaniu ja k  naj- 
rychlćj do podpisanego od fortuny szczególnie 
zwzględnionego dom u bankowego.

Siegmund H eckscher
1941(7-10) w H am burgu.

u :

rł
1871.
przesłaniem

bez 
prowizji,

(Naaesłane.)
Brak robotnika podczas tegorocz 

nych żniw w wschodniej Galicyi s 
powodu robót kolejowych był tak 
wielki, że bardzo dużo zboża na 
pniu zostało.

Aby więc zabezpieczyć się o ro­
botnika na przyszłe żniwa zawczasu 

a szczególnie

o kosiarzy Górali,
DOM KOMISSOWO- HANDLOWY 
L. SROCZYŃSKIEGO w Krakowie

Rynek główny Nr. 36,
przyjmuje zamowy na tego rodzaju 
robotników od dnia dzisiejszego, a 
to z powodu, że tysiące kosiarzy 
kontraktuje się z Nowym Rokiem 
do Polski i Litwy. 1282 (3-3)

Soeben erschien 
3te sehr Termehrt# Aufl&ge

1369(3-160)

- 9 *
- w

A * * Zu haben 
in der

ORDINATIONS-ANSTALT
filr

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

M e d . .  D r .  B l s e z x z
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tkglich* Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaie lbst zu haben:

geheim er K rankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Nćcćssaire A n tib len o rrh ćen e— Preis: 

10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahm e).

T L N 2 .
M a r l e n g a M e  I n  W i e n

znajduje się

pierwszy i największy austrjackl

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  S t e r n a ,

tak  na sprzedaż w wielkich partjach , jak o  tćż i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i d la dzieci, również w naj­

większym wyborze i  po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry patent...............................od fl. 4.50 do fl. 5.—

„ kozłow ej........................... „ „ 5.— „ „ 6-6°
„ c ie lęcćj............................. „ „ 5.— „ „ 7 . —
„ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.60 „ „10.—

ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.60 „ „ 8.—
z moskiewsk. lakieru . .  • .........  „ „ 6.— „ „ 7.50
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ „10.—
buty juchtowe lub c ie lę c e . , . .  „ „ 9.— „ „12.—

d l a  p a b .
P iunel., skórzan. lub aksamit.

w ykładane 
„ „ lepsze.

„ » r, óo ściągam

1247(12-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 —

4.80 
7.
4.50 
6.
7.60
8.50
7.50

3.50 
4.

„ „ „ na  podeszw „
Ze sukna w ykładane..................  „
A tłaso w e ......................................... „

dla dzieci I dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

» » » » » 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „ „ 3.— „ „ 4.
Polskie b u ty ..................................  » n  6-— » »

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w tćm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra­
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlćj.

Odprzedający otrzym ają rabat.

W. UJHELYI jun.
następca dentysty J. Z. UJłielyi,

osadza

Zęby sz tu czn e  podług najnowszego systemu — a wykonyw a:  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. i398(i-8 ) 

■ V *  Przyjmuje od godziny 9 do 12 i od 2 do 4. “W  
Operuje dla biednych bezpłatnie.

■ V  M ieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw  handlu p. Schw arza.

Cesarz Ross^jski
kazał zamówić wyrób słodowy Hoffa tem i słowy: Przyślij pan znowu k ilkase t flaszek 
piwa zdrowia Z słodowego wyciągu, k tóre się cesarzowi podobało, do cesarskiego p a ­

łacu  „Carskiego Sioła“ .

JO. książę Ludwik Oettinger Wallerstein
król. Bawarski radca w Monachium. Uważam to za święty i przyjem ny obowiązek 
przyczyniać się najusilniój d la dobra ludzkości, aby pański tak  wybornie skutkujący 

ekstrakt słodowy dla moich bliźnich by ł ile możności prystępnym.

J. M. król Grecji
polecił mi, prosić o nadesłanie 4 tuzinów flaszek ekstraktu  słodow ego, czekolady zdro­
wia słodowśj i cukierków z ekstraktu słodowego pod a d re są : M arszałek dworu pan

de Rodostamos.
S abattln i mistrz dworu.

J. 0. Księżniczka Reuss
w E rnstbrunn  zamówiła dnia 23 listopada 1870 najlepsze piwo zdrowia z ekstraktu 
słodowego. J .  O. sprowadza wyroby Ja n a  Hoffa ju ż  od wielu la t z głównego składu 

w W iedniu „Kiirntnerring Nr. 11.

J. M. król Danji
polecił mi pana zawiadomić, że z w ielką przyjem nością zauważył skuteczność pań­
skiego piwa, nie tylko u  wielu członków swćj znakom itćj fam iji, lecz także u  wielu

znajomych.
Z polecenia: L. Gastenschiold, ad ju tan t (telegraficznie).

1357(1-3) j  o książę Karol Rumunji
zamówił w m arcu b. r. 100 flaszek wyrobu słodowego; w kilka  tygodni późn ić j, na­
desłał fabrykantowi dyplom na  nadwornego liw eranta w uznaniu jeg o  sławy, ja k  się 

pisemnie w yraża, którą sobie wyroby Heffa w jego zawodzie zyskały. 
W reszcie wyrazyiły swe uznanie: J .  O. ks. Blflcher de W ahlztadt, Księżniczka Ho- 
henlohe, K siężniczka W rede, Księżniczka Sciinburg. K siężniczka Esterhazy, Książe 
Auersperg, Książe Collalto, Książe Ahrenberg i w ogóle większa część europejskićj

arystokracji.
| I W - Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a u o a y ń -  
a k l e g o  przy ulicy F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a  J a l i T i a  w R ynku Głó­
wnym i J a R ó b a  G - o l d w a e H e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w 
Krakowie; — u p .  W .  T -  A.. W i e l o g ó r a R l e g o  w Tarnowie; 
u pana  35X . K o z ł o w s k i e g o  w P rzem yślu— u p. K a z i m i e r z a  
K o r p a n t e g o  w Mielcu — ‘ u pana  I j . K a r t a g e n e r a  w 
Radomyślu,
( 9 “  Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. .  .  ■ ■ IX *

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- I A  r l  f l  1*119 H  A T T
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. 4 w l l C ł ł l l l  l i w  •

WYPRAWY.
RZETELNA WYSPRZEDAŻ

osobliwości towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.
Pow odu tćj wysprzedaży upatryw ać należy szczególnie z powstałego zatam ow ania handlu, jako tćż  w skutek  tego nagro ­

m adzenia się wielkićj ilości towarów. .
N astępujący inwentarz daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarów, które z powodu nieszczęśliwego biequ in te­

resów  W tym roku, niesprzedane n a  składzie zostały. T a  okoliczność zmusza podpisany skład fabryczny do zmniejszenia niepotrze­
bnie w zapasie będących towarów i do wysprzedania takow ych u l ż ó j  R o s a s t u .  .

Towary*pierwszego gatunku sa zaopatrzone znakiem  poręczen ia , wyroby są wykończone z całkiem  białego m etalu z 16- 
łutow ą m ieszaniną srebra; po długoletniem codziennćm użyciu są zupełnie podobne do wyrobów czystego srebra, d la tego też t a ­
kowe nie mogą ani zczerw ienieć, ani zżółknieć.

Następujące towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z szanownych odwie­
dzających zakład może się przekonać dowodnie, że metal stanowiący podstawę wyrobu, na

wskroś jest białym.

Ilustrowane 
C E N N I K I
posyła na  żądanie gratis i franco 

fabryczny sk ład  
Alpacca i chińskiego srebra 

1275) tow arów  (3-12)

M. L. RAUDNITZ’A
W iedeń, Kohlm arkt, 18.

X  H T  W  E N T  A . R Z

Około 109 sztukSerw isy stołow e w najnowszym fasonie srebrnym.
Około 2500 tuzinów łyżek  stołow ych dobrze posrebrzanych, tuzin 

od 7, 10, 12 do 14 złr.
ły żek  Stołowych podwójnie posrebrzanych, 
tuzin od 14, 15 14 do 17 złr. 
łyżeczek  do kawy, tuzin od 4, 5.50, 6, 7 do 
7.50 złr.
noży stołow ych z śrubam i u  trzonków, tuzin 
od 7, 10, 12 do 14 złr.
Widelców Stołowych z śrubam i u  trzonków 
tuzin  od 7, 10, 12 do 14 złr. 
widelców całkiem m etalowych, tuzin  od 10, 
12 do 14 złr.
widelców podwójnie posrebrzanych, tuzin od 
14, 16, 16 do 17 złr.
widelców metalowych do wetów, tuzin od 10, 
11 do 11.50 złr.
noży do wetów, tuzin oo 7, 9 do 10 złr. 
widelców do wetów ze stali, tuzin od 7, 9 do 
10 złr.
chochli, sztuka od 2, 3, 4.50 do 5 złr. 
chochli m ałych, sztuka od 1, 2.50 do 2.75 złr. 
łyżek  do jarzyn, sztuka od 2.50, 3.50 do
3.75 złr.
ło p a tek  do to rtów  i ryb, sztuka o5 3.50 do
3.75 złr.
serw isów do sa ła ty , para  od 3.50, 3.75 do 
4 złr.

Różne przedmioty stołowe.
sztuk pieprzniczek i solniczek, sztuka od 1, 1.50,

1.80 do 2.5 złr.
„ 8ypniczek do pieprzu zo szkła lub m etalu,

sztuka od 75 cent., 1. 1.50 do 2 złr.
„ sypniczek do cukru ze szkła lub metalu, sztu­

k a  od 1.60, 1.80, 2 do 2.50 złr.
„ opasek do serw et, sztuka od 1, 1.50, 1.80

do 2 złr.
„ sitek  do herbaty  wiszących lub z podstawką,

sztuka od 30, 75 cent., 1.50 do 2 złr.
„ podstaw ek na ja jka , sztuka od 75 cent., l ,

1.20 do 1.40 złr.
„ podstaw ek do szklanek i flaszek, sztuka od 

60, 75 cent., 1 do 1.50 złr.
„ szczypczyków  do cukru, sztuka po 1.50, 1.80, 

2 do 2.50 złr.

1200

1800

1200

1200

1400

800

400

609
600

800
600
300

300

150

Około 400

sztuk

par

200

300

300

600

400

500

200

miseczek na cuk ier i cukierniczek, sztuka od 
5, 8, 10 do 20 złr.

„ 1500 „ korków do flaszek z figurami lub bez figur,
sztuka 25, 40, 50 do 55 cent.

„ 80 „ przyrządów na ocet i oliwę, sztuka od 6, 7,
8 do 9 złr.

„ 60 „ przyrządów  na ocet, oliwę, m usztardę i cu­
kier, sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 25 „ przyrządów  na szklanki, na  2, 4, 6 szklanek,
sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 200 „ koszyczków na chleb, sztuka od 2, 4, 6 do
25 złr.

„ 150 tuzinów sztUCCÓW, tuzin od 5.50, 6,50 do 7.60 złr.

600  par lichtarzy w 24-ch fasonach.
Lichtarz stołow y w najnowszym fasonie srebrnym , p a ra  od 4, 6, 

7 do 14 złr.
Lichtarz Stołowy gładki W ró żn y ch  fasonach, p ara  od 2, 3, 4. do 

5 złr.
Świecznik n a  2, 3, 4 i 5 świec, p ara  od 10, 18, 20 do 100 złr. 
L ichtarz ręczny, sztuka od 80 cent., 1.20, 2.50 do 3 złr.
Lichtarz dla palaczy tytuniu, sztuka od 4, 6, 7, do 8 złr.
L ichtarz dla czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7.50 złr.
400  urządzonych i elegancko wyrobionych szkatułek.
I szk a tu łk a , zawierająca jed n ą  łyżkę, uóż i  widelec od 2.50 do

3.50 złr.
I szka tu łka , zawierająca jedną  łyżkę, nóż, widelec i łyżeczkę do 

kawy, od 3.50, 4 do 4.50 złr 
I szka tu łka , zawierająca 6 łyżeczek do kawy, od 3.50 4 do

4.50 złr.
I szka tu łka , zawierająca 6 łyżeczek do kawy i jed n ą  chochelkę, 

od 5.50, 6.50 do 7.50 złr.
I Szkatułka, zawierająca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 16 do

I szk a tu łk a , zaw ierająca 6 nożów, 6 widelców i 6 łyżek, od 20,
22 do 24 złr. . ,  , ,

I szk a tu łk a , zaw ierajaca 9 nożów, 6 widelców, 6 łyżek i 6 ,yże- 
czek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 30, 32 do

I szkatułka, zaw ierajaca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek i 12 
łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 30, 32 do

I szkatułka," zawierająca 12 nożów i 12 widelców do wetów, od
22, 24 do 26 złr. . , , ,

I szka tu łka , zaw ierająca 6 n o ż ó w  i 6 widelców do wetów, od 11, 
12 do 13 złr.

sprzedają
kształcie .  .. — U.J m em u su , uu ijw  i j ,v n a „ ,  * --- -------- 1‘ , i........... «v ...   , ,, >1.
Również znajdują się podstawki na  likier i wino, zupełne garnitury  toaletowe i dla palaczy tytuniu, t a b a t ie m ,  puaeuca n a  ty toń , 
puhark i w różnćj wielkości, lampy kamfinowe, aquaria dla złotych rybek, talerzyki na  owoce, i jeszcze wiele innych przedmiotów
rżeczywistćj osobliwości.

■MF" Ilustrowane cenniki, ro zsy ła  Sk ład  darmo i franco. ~W E  . .
P rzesyłka uskutecznia się natychm iast za zaliczką. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz wymienione. Szkatułki, 

k tóre m aja być urządzone według żądania zamawiającego, również wszelkie różne rodzaje rytowaó, uskutecznia s ^  ^ " “ładnie 
i tanio w 24-ch godzinach. P rzy  takim  obstalunku uprasza się o nadesłanie odpowiedniego zadatku. "V O t >(3-12)

Die Alpacca, Chinasilber- und Matallwaaren-Fabriks-Niederlage,
Wien, S ta d t, Freisingergasse 3, nachst dem B auem m arkt u. d. G oldschm iedgasse .
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M ając 62 składy filjalne w państwie Austrjackićm  do rozsprzedaźy

Herbaty na Wystawie nagrodzonśj,
poszukuje się więcćj

AJENTÓW,
którem i być mogą tak  l t u p o y ,  ja k  p r y w a t n i ,  U o t o l e t y  lub

m ę ż c z y ź n i .

1225(3-3) Dom Zleceń Rolników dla Obrotu Handlowego
Br. A .  G O S t ] £ O W S l £ l  w Czerniowcach.

W  K r a k o w i e
| l 9 .  R y n ek  G łów ny . 19 . |

X V  O p a w i e
Główny Kynek.
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328(-?) poleca

swoje slŁłaay
gotowych ubiorów męzkich i d la dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw a­
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 

służących w największym wyborze i po cenach najum iarkowańszych. 
Przyjm ują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według m iary , tu ­
dzież n a  szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckicli, 

kapeluszników, czapników, ja k  niemniój na szycie wszelkiój bielizny. 
Prawdziwa Woda KoloAska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — E k strak t 

indyjski na  uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.

■
KURCZE EPILEPTYCZNE ( O ł i o r o b y  ś w i ę t e g o  

W A L B S T T E O O l .
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K l l l l a c h  Berlin

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (198-300. H

Moja jedynie prawdziwa w połowie E uropy  z tak  ogromućm powodzeniem rozpo­
wszechniona A . n g l e l B b . a  K a u c z u k o w a  p a s t a  p o ł y s k u j  ą o a  do
najpyszniejszego, najłatw iejszego i  najtańszego zapuszczania sam em u posadzki wszelkiego rodzaju 
(twardśj lub miękkićj) nie potrzebuje ju ż  żadnćj przechw ałki, gdyż za skutek jój ręczy się. Każde 
dziecko może tę czynność załatwić. — Jedno  pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem 
użycia, kosztuje 1.30 ct.

ł k ę i u . a  a r o m a t l c a  pachniaca woda do plam , do natychmiastowego wy­
wabiania wszelkich plam  z każdćj m aterji, nie szkodzi kolorow i, a dla swćj przyjemnćj woni mo­
żna jć j używać za perfumy. — Oryginalny flakon 80 cent.

F a r y z k a  p o l l t i z r a  n a .  m e b l e  do najpiękniejszego politurowa- 
n ia  samemu starych i takich m ebli, n a  których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek) 
Flakon z przepisem  użycia 86 cent. Robota je s t  ła tw a, skutek zdumiewający.

R o a a y j a k a  p a s t a  n a  H k ó r y  do zachowanta i nieprzem akalno- 
ści obówia. — Puszka wystarcza na 1 rok. — Cena 1 złr. 20 cent. — Opakowanie je s t  najtańsze. 
Za gotówkę lub pobraniem.

Główny skład w  K r a k o w i e  u p. J a k ó t o a  G o l d w a u e r a  
na  Stradom iu w domu Deichesa. 1039(14-15)

F U i e :  U p p . RINGELMEIMA w Tarnow ie, L. SROCZYŃSKIEGO we Lwowie ulica 
nowa Nr. 15. — T ak  w składzie głów nym , jak o  i we filjach powyższe przedm ioty po cenach ory­
ginalnych sprzedawane będą. — O bstalunki wykonywa się za pobraniem  pocztowćm i opakowanie 
iczy się jak  najtanićj.

I *

REWOLWERY
(nowego systemu).

Broń ta  nie ma żadnćj innćj sobie ró w nćj, gdyż w konstrukcji tćj broni 
połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a  to : dok ładność, dalckonośność, pe­
wne um ieszczenie nabojów — piękna — wytworna i sta teczn a  robota  — a p riy tćm :

po nadzwyczaj tanich cenach:
Selbst8panner o 7 milimetrów kalibru  z 7 strzałam i po l O  do 1 9  «h*.

„ 10 „ „ z 6 strzałam i „ 1 9  „ 1 4  „
„ wojskowy z 6 strzałam i „ 1 4  „ 1®  n

Naboje 7-milimetrowe po 3  złr. — 10-milimetrowe po 3  złr. 3 0  cent.
do rewolwerów wojskowych po A złr. 3 0  ct. za 100 sztuk.

Torby po 3  złr. — Zamówienia załatw ia się za pobraniem  pocztowćm.

H a m p t a g e n t ie  fu r  d ie  ó s t .  u n g .  IV Io n a rch ie

R. SCHMIT in Wien,
1353(5-12) B t a d t ,  K a r n t n o r r l n g  N r .  1 1 .

k i

Pierwsza c, k, uprzyw. nadworna

FABRYKA OBUWIA
i

x v ©  W i e d m u ,

Centralny skład: 1 Bezirk, Kóllnerkofgasse Nr. 1,
Podajem y Szanownćj Publiczności 

cenach um iarkowanych w trw ałe i gustowne 
tunkach n a  wszystkie pory roku.

Dla mężczyzn.
Cielęce ....................................  A-
J u c h to w e ..................................  » 6-—
Rossyjskie lak ie ry ................
Cielęce lepsze.......................
L akiery sa lo n o w e .............
Cielece z cholewami . . . . .
Juchtow e w y s o k ie .................. „ 10.50
Pappenheim ery  ............ „ 20.—
Sztyflety dla chłopców  „ 3 .30
Oficerskie..................................  „ 18.—

najkorzystniejsze szansy  zaopatrzenia się po 
obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga-

6.80
5.80
5.50
8.50

6.50
6.80
7.30
7—
7.—

12 .—
11.50
26.26

5.20
20 .—

Prunelowe
S u k ie n n e ................
A k sa m itn e ..............
J e lo n k o w e ..............
Francuskie cielęce 
W y k w in tn e ............

Dla kobiet.
. .  fl. 3.80

4.50
3.80 
3.90
5.50 
6 .—

do 6.-
8.50 
6.80 
6 .—
7.50 

15.—

Trzewiki i buciki dla m ałych dziewcząt 
i chłopców stosunkowo są tańsze.

Filcowe wykładane rossyjskim lakierem  lub juchtem  fl. 7 do 8.
„ B n „ w y so k ie------  „ 10 do U .

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszw. „ 8.50 do 9.
Haute nouveaute.

Patentow ane podeszwy do w kładania, najlepsza ochrona przeciw zimnu i wilgoci po 
3 0  cen t., wełniane po 90 cent., jedw abne po 8 3  cent. para. . .

K onserw ator, ap retura  do skóry, w celu utrzym ania takowćj nieprzem akalnćj itrw ałć j, 
jed n a  puszka blaszana albo słoik 1  f l .— szwarc połyskujący: jeden  funt 40 cent. flakon 
lak ieru  40 cent. — O bstalunki z prowincji według podanćj m iary uskutecznia się i za 
pobraniem  pocztowćm się wyseła. — Przy  większych obstalunkach dla towarzystwa 1 spółek, 
ustępuje się znaczny rabat. — Hurtownicy winni się udać do składu centralnego. — Cenniki 
z podaniem  m iar na  żądanie, przesyła się bezpłatnie. 781.5(4-72)

W drukami „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


